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Przegląd polityczny.
Lwów 14 października.

W dzienniku genewskim La Tribune  poja­
wił się artykuł pod ty tu łem  La Suisse et la 
guerre prochaine  (Szwajcarya i przyszła wojna), 
pióra jednego z wyższych wojskowych i urzędni­
ka w szwajcarskiem m ini.teryum  wojny. A rtykuł 
ten wywołał taką. sensację  w Genewie, że re- 
dakcya m usiała w ciągu jednego dnia zrobić trzy 
edycye num ern, w którym była ta  praca —  i 
wszystkie trzy wydania rozchwytała publiczność. 
Sensacya ta  była zresztą dość usprawiedliwioną, 
albowiem artykuł dotyka spraw bardzo ważnych 
dla Szwajcarów, bo mówi o tern, jak i los czeka 
ten mały kraik , położony pomiędzy czterem a 
wielkiemi państwami.

A rtykuł wspomniany opiewa:
„Zapytujecie mnie, co myślę o sytuacyi, w 

jakiej znalazłaby się Szwajcarya na wypadek 
starć w Europie ? Śpieszę odpowiedzieć na wasze 
zapytanie w granicach, jakie mi zakreśla obowiąz­
kowa dyskrecya i zrozum iane właściwie dobro 
kraju Pozwólcie mi jednak naprzód nieco rozwi­
nąć moje przypuszczenia.

Mam silne przekonanie, że Szwajcarya nie 
potrzebuje ani trochę obawiać się Niemiec w 
w przyszłej wojnie —  jeżeli wojna będzie. Nie 
przypisnję żadnej wagi opiniom, że wojska wło­
skie i niemieckie powinny sobie podać rękę przez 
nasze te ry to ry u m ; jeżeli gdzie to uczynią, to 
tylko na terytoryum  francuskiem  około Lyon'u
lub Dijon’u. Nie trzeba zaś być wielkim spe- 
cyalistą w sprawach wojennych i wojskowych, 
sby widzieć ja s n o , że najkrótsza droga z 
Włoch do Francyi nie wiedzie przez Szwaj- 
caryę, że przeciwnie je s t to droga i długa 
> bardzo n iebezp ieczna , gdyż Szwajcarowie,
Posiadając ufortyfikowany G othard, nie pozo­
staliby w tym  razie z rękom a, skrzyżowanemi na 
piersiach.

Zresztą autorowie niemieccy bynajmniej się 
nie krępu ją  w wypowiadaniu swojego przypusz­
czenia, iż rola W łoch w przyszłej wojnie nie 
polega na pozyskaniu zwycięztwa, lecz na od­
ciągnięciu ku sobie pewnej ważnej części armii 
lraucuskiej. I  wtedy do W łoch można będzie
zastosować odwrócone zdanie : O I Italio, ty nie
umiesz swyciężać, alo umiesz wyzyskać swoje 
porażki.

Jakkolw iek będzie, winniśmy raz na zawsze 
odrzucić hypotezę niedorzeczną, że Włoni wraz 
z Niemcami mogą potrzebować dla swoich ope- 
lacyj wojennych naszego terytorynm . P osta­
wa, jaką Niemcy zawsze okazywały względem 
nas, jest cokolwiek protekcyjna. Nieraz już dy­
plom acja niemiecka próbowała w ybadać, czy 
Szwajcarya je s t dos'atec*nie przygotowana na 
utrzym anie swej neutralności przeciw Francyi, a 
także, —  rzecz ciekawa, — przeciw Włochom.

Z b y tec^em  jes t dodawać, że Szwajcarya
przez swoje ofiary i swoją postawę wykazała do­
statecznie, iż zd« cydowana je s t energicznie bronić 
swojej neutralności, z k tórejbądź strony przyszło- 
by niebezpieczeństw o: z południa czy z północy, 
ze wschodu czy z zachodu.

Szwajcarya nie przyjmuje bynajmniej tej ro ­
li „protegowanej", jaką  jej chcą narzucić. Jednak, 
gdy była u nas mowa o zmianie broni w armii, 
Niemcy zostały uprzedzone o tern, zarówno zre­
sztą jak  i inne pań stw a; ze strony Niemiec na­
stąpiło  wtedy uboczne zwierzenie żc nie spo­
dziewają się one wojny wcześniej, jak za la t 
trzy — było to zaraz po upadku Bism arka —
że w tym okresie czynić będą wszystko, 
aby utrzymać pokój, którego same do zupełne­
go przygotowania się potrzebują. W skutek  te ­
go oznajmienia właśnie postanowiono w Szwaj- 
■ aryi wprowadzić nową broń. Widzieliśmy, że, 
jak dotychczas, mogliśmy w spokoju doko­
nywać zmiany w uzbrojeniu i że oznajmienia 
Niemiec nie zostały zaprzeczone p rzez  wypadki 
późniejsze.

Zwróćmy uwagę i na to, iż Niemcy tak
silnie przekonane są o gotowości Szwajcaryi

do obrony, że ani jedna fortyfikacya nie zosta ­
ła  wzniesioną nad Renem pomiędzy Bazyleą i 
Szafhuzą.

Spójrzmy teraz w stronę Francyi.
Wiadomości, otrzymane z pierwszej ręki, 

pozwalają mi na zapewnienie, iż zarówno obecny 
rząd francuski, jak  i sztab jeneralny, stanowczo 
wyrzekły się idei najścia Szwajcaryi — aby
módz zaatakować Niemcy około Bazylei od
strony granicy baw arsk iej; wszystkie prace tego 
sztabu są obecnie skierowane ku Belgii, k tórej 
neutralność — z tej czy innej racyi, o to mniej 
sza — uważają za niedającą się utrzym ać i s il­
nie już zresztą skompromitowaną. Oprócz tego, że 
arm ia belgijska nie jest licziią (130.000 ludzi), we 
Francyi wierzą Bilnie w tajem ny trak ta t, jakoby 
istniejący pomiędzy cesarzem  W ilhelmem i kró 
lem Leopoldem

Wziąwszy pod uwagę te  fakta, a g łó­
wnie niemoc m ilitarną Belgii, łatwo dojść do 
wniosku, że ona to właśnie stać się musi te ­
atrem  przyszłej walki, a nie Szwajcarya, kraj 
górzysty, niebezpieczny i broniony przez armię 
350 000 żołnierzy, zdecydowanych traktow ać ja ­
ko wroga każdego, kto zbrojnie przekroczy g ra­
nicę kraju.

Oto, co mam do powiedzenia w tej sprawie. 
Musiałem niejednokrotnie wstrzymywać moje pió­
ro; pisząc to wyjaśnienie przypuszczam jednak, 
że czytelnicy zrozum ieją pobudki, które mnie znie 
walały do najostrożniejszego traktow auia tej de­
likatnej m ateryi".

Takim je s t artykuł, który s ta ł się w Szwaj­
caryi gra n d ę  actualiti.

Czytano i odczytywano go chętnie, bo ma 
on tę  zaletę, że uspokaja, zuosi troski, a zap o ­
wiada pogodne niebo nawet podczas wojny.

Z tern wszystkiem m ała Szwajcarya nie 
szczędzi ofiar, aby się należycie przeciw możliwym 
wypadkom zabezpieczyć. Świeżo przygotowane ko­
sztorysy żądają 45 miljonów franków na „dokoń­
czenie" robót fortyfikacyjnych około św. G otard’a 
i w dolinie R e n u ; ponieważ wszakże projekto­
wane roboty wymagają la t czterech do ukończe­
nia, p rze to  na razie dolina Renu ma być wzmo­
cniona fortyfikacyami tymczasowemi.

Z tego powodu wytoczyła się nawet długa 
w gronie specyalistów dysputa teoretyczna : czy 
w ogóle nie należy zaniechać wszelkich fortów 
stałych i korzystać jedynie z tymczasowych, naj 
łatwiejszych , najszybszych i najmniej kosztownych 
umocnień, k tóre w czasie wojny zupełnie j.dnako- 
we oddają przysługi. W iększość inżynierów wo­
jennych przychyla się ku fortom tymczaso­
wym, na co kasy państwa płakać oczywiście 
nie będą. __________

M o śc i rfoimowania gin wiejskich.

W sprawie zreformowania gmin wiejskich 
zo .ta ł uczyniony krok pierwszy, —  przedwstępny.

-  A nkieta przez W ydział krajowy zw ołana, 
oświadczyła się, za podziałem  kraju na nowe o 
kręgi, i za utworzeniem w każdym z nich urzędu, 
mającego nad kilku dotychczasowemi gminami i 
kilku obszarami dworskiemi wj konywać polic ją  
wraz z terni atrybucyam i sam orządu lokalnego, 
które przez dzisiejsze zwierzthuości gminne są 
spełDianemi nieudolnie i źle, lub które nic są speł- 
nianemi wcale.

Chociaż zdanie ankiety je s t dopiero za po­
czątkowaniem dzieła, i jak  powiedziano wyżej, 
krokiem pieiwszym, przedwstępnym.' na drodze 
prac przygotowawczych, jakie w sprawie tej ko­
niecznie dokonanemi być muszą, z& nim ona bę- 
dzie mogła być przedstaw ioną pod ostateczne za­
decydowanie —  ma ona jednak  niewątpliwe zna­
czenie, skoro przewidywać należy, że właśnie na 
niem W ydział krajowy oprze projekty reformy, a 
myśl główną, podstawową przez ankietę wyrażo- 
ną, pizyjm ie za nić przewodnią, z której wysnuje 
wszystkie przepisy tegoż projektu. Ułożenie tegoż 
pro,ektu, spotka się jednak  z bardzo poważnemi 
trudnościam i, o jakich w lszej części tego pisma

nie mogło być mowy, gdyż dopiero po ogłoszeniu 
zdania ankiety, dadzą się one zszeregować w spo­
sób konkretny.

Na te przeto trudności pragniemy zwrócić 
uwagę czytającego ogółu.

I.

Nie z naszej strony może być podniesiona 
krytyka myśli głównej, podstawowej, przez ankie­
tę Przyjętej —  gdyż myśl ta, je s t zupełnie zgo­
dną z poglądami, w lszej części tego pisma przez 
nas uwadatnionemi. —  Jak  bądź zostauie nazwa­
nym nowy okręg gminny, jego Zwierchność i urzęd­
nik skupiający w swem ręka jej działalność, bę­
dzie to zawsze gmina zbiorowa, nienaruszająca 
dotychczasowej odrębność, każdej dzisiejszej gmi­
ny i każdego obszaru dworskiego, a więr, właśnie 
taka  kreacya, jaka wedle naszego pojęcia, za ła t­
wiła by tę ważną sprawę w sposób bardziej ra- 
cyonalny, niż wszystkie inne, dotychczas projek­
towane.

K reacya tej faktycznej doniosłości, mająca 
oddziałać na sam ą rdzeń codziennycb stosunków 
życiowych w każdym nowym okręgu gminnym, nie 
mogłaby jednak  być pożyteczną, a nawet, przy­
niosłaby niewątpliwą szkodę naszemu organizm o­
wi społecznemu, gdyby została wytworzoną po­
spiesznie, bez poprzedniego dokonania całego sze­
regu prac przygotowawczych, jakie poprzedzić win­
ny chwile, w której projekt odpowiedniej ustawy, 
będzie mógł nazwać się dojrzałym, a więc wejść 
ostatecznie na porządek dzienny.

Na pierwszem miejscu rzeczouych prac po­
stawić wypada, z a p r o j e k t o w a n i e  p o d z i a ł u  
c a ł e g o  k r a j u  n a  n o w e  o k r ę g i  g m i n n e ,  
ze wskazaniem, jaka miejscowość ma być siedzibą 
każdego nowego urzędu gminnego. B rak zaś ta ­
kiego projektu, jest znowu trudnością, niedozwa- 
lającą, na uczynienie w tej sprawie dahzego na­
stępnego kroku Nie dość bowiem uchwalić zasa­
dę że wzmiankowane urzędy wytworzone być mają, 
lecz należy j e d n o c z e ś n i e  o z n a c z y ć  i c h  
l i c z b ę ,  o b m y ś l e ć  d l a  n i c h  o d p o w i e d n i e  
p o m i e s z c z e n i e  o b l i c z y ć w r e s z c i e  j a k i  
s t ą d  s p a d n i e  n o w y  c i ę ż  ar  n & w s z y s t k i c h  
o p o d a t k  o w a n y c h .

W prawdzie projekt takiego podziału niebył- 
by ostatecznym, — niejednokrotnie bowiem, w 
chwili wprowadzania w życie nowej kreacyi, a na 
wet i później, granice, a nawet i liczba tych 0 - 
kręgów ulegać będą zm ianom , wywoływanym 
względami dogodności, lub życzeniami Anicszkań- 
ców danej miejscowości. Zmiany te jgBpak nie 
wywrą doniosłego wpływu n5 ogómy liczi bny wy­
nik rzeczonego podziału, zmniejszą lub powiększą 
zaledwie nieznaczny procent, liczbę nowych u rz ę ­
dów w tym projekcie wskazaną, skutkiem  czego 
p n je k t  fpn, acz jeszcze nic ostutec rny, już dziś 
mógłby l»yć przyjętym za podstawę wszystkich 0 - 
bliczeń, jak ie  przy decydowaniu t i j  sprawy będą 
komccznemi. N akreślenie takiego projektu niewy- 
maga zaś. aui zbyt wielkiej pracy, ani dłuższego 
czasu. Odpowiednie wnioski 74 rad  powiatowych, 
były by najwłaściwszą podstawą takiego po­
działu.

Je s t 011 zaś koniecznym dla tego, żc chwilę 
w których zwierzchności nowych okręgów będą 
mogły rozpocząć swą działalność, poprzedzić mu 
si obmyślenie dla n ith  odpowiednich pomieszczeń. 
Bez przygotowania dlań dachu żaden urząd nie 
wejdzie w życie.

D ostateczne dla każdego z nich odpowie­
dniego pomieszczenia, będzie rzeczą i trudną i 
kosztowną. Dla każdego z nich potrzeba budynku 
na urządzenie b iura  i na m ieszkanie urzędnika, 
mającego prowadzić całą pracę biurową, teebni 
czną, wykonywać culą działalność i nadawać jej 
faktyczny kierunek. Miejscowości obrane na sie­
dzibę tego urzędu, w których możnaby wynająć 
na ted cel odpowiedni budynek, nie będą liczue- 
mi, można je  przeto poczytać za wyjątek. W ogól­
nej zaś regule, zajdzie konieczność odpowiednie 
budynki stwarzać, a więc 1) kupić odpowiednią 
przestrzeń gruntu, 2 ) postawić na nim  budynek 
murowany, ogniotrwałe pokryty, mieszczący 6 , a 
przynajmniej 5 izb, na zebrania gminne, na biuro

dla urzędnika i na pomieszi zenie archiwum, na 
jego m ieszkanie i kuchnią, 3) postawić jednocze­
śnie budynek na pomieszczenie konia, krowy, 
bryczki, węgla lub drzewa opałowego i tego, co 
na wsi je s t koniecznem dla prowadzenia najm niej­
szego gospodarstwa domowego, 4, potrzeba wre 
szcic sprawić niezbędne sprzęty do izby radnej i 
dla nowego biura.

Koszta stąd wynikłe, najskromniej obliczane, 
wyniosą na każdy okręg od 1000 do 5 0 0 ) i ł .  Do 
przedstaw ienia projektu odpowiedniej ustawy do- 
łączonem być winno obliczenie ściślejsze, z pla­
nami i kosztorysami potrzebnych budynków. — 
Dopóki czynność ta  nie będzie dokonaną musimy 
powyższe cyfry przyjmować za punkt wijścia. 
Gdyby więc miało być utworzonych 1000 okręgów, 
jak  to zapowiedział w drukowanem piśmie jeden 
z posłów sejmowych, oddawua sprawy gminne (>il 
nie studyujący, kraj byłby w takim razie pocią­
gniętym do wydatku 4 do 5 mil. zł

Bez wątpienia nikomu nie przyjdzie n i  myśl, 
aby tak znaczny kap ita ł miał być z ojiolatkow a- 
nych wyciśniętym jednorazow o; to bowiem pocią­
gnęłoby za sobą widoczne zubożemc wszystkich 
warstw społeczeństwa krajowego, skoro dotychcza­
sowe ciężary, jak ie  ono już ponosi, a któa* z« 
względu na potrzeby budżetu wojskowego pod ro- 
zmaitemi postaciami rosnąć nie przestaną, opodat­
kowani ponoszą już z widoczną trudnością. Gdyby 
przeto rzeczone urzędy miały być tworzouemi, 
k r jj  musiałby na samo ich pomieszczenie zaciągnąć 
cztero lub pięeiomilionową pożyczkę, pociągając 
wszystkich mieszkańców do uiszczania nowego do­
datku do podatków na oprocentowanie i sp ła tę  w 
ciągu la t mniej więcej czterdziestu. Mniemamy, 
że dodatek trzech centów wytwarzałby fundusz uu 
ten cel wystarczający.

W pradzie siedzibę pewnej liczby nowych 0- 
kręgów możnaby naznaczyć w bliskich miastach 
lub miasteczkach, w których istnieją domy odpo­
wiednie na pomieszczenie b iura  i na mieszkanie, 
co obniżyłoby sumę jednorazowego wydatku na 
budowę domów po wsiucb. I wtedy jednak  opo­
datkowani musieliby ponosić ciężar na opłacanie 
najmu, i wtedy przeto dodatek do podatku uie byłby 
o wicie od tizecb  centów mniejszy.

Wobec sumy kosztów samego dostarczeuia 
pomieszczeń dla nowych urzędów, czyli wobec wy­
datku na pierwsze ich zorganizowanie, je s t rzeczą 
widoczną, że wskazanie ich liczby i ściślejszy ra ­
chunek, dozwalający ocenić cyfrę pożyczki, jakaby 
na ten cel m usiała być zaciągniętą, a więc podać 
zarazem  wysokość uoweg i dodatku po podatków, 
je s t najbliższą pracą przygotowawczą, jak najbar­
dziej ki uli czną Dokonuuia tej pracy zażądałyby 
bez w ątpienia wszystkie czynniki w tej sprawie 
decydujące; żaden z nich bowiem nie byłby skłon­
nym do uchwalania ustawy tworzącej okręgi gm in­
ne, nie mając ji-duoczcśnie możności ocenienia nu- 
: tfpstw  pieuięzoycb, jakie z n j uchwały wynikną.

Antoni W rotnoufski.

Korespondencje*
Kraków 12 października 

Jak  to już wam przed kilku dniami w kilku 
słowach doniosłem, komisya dla jioiunożonia do­
chodów miejskich przedłożyła Radzie naszego mia­
sta  wniosek zaciągnięcia pożyrzki w kwocie pół­
to ra  miliona zł. na rozmaite budowy, które już to 
przyczynią się do pomnożenia dochodów miastu, 
lub też do nłatwienia komun.kacyi w mieście i 
na przedmieściach, albo do upiększenia naszego 
grodu. W edług sprawozdania przedłożonego przez 
tę komisyę, nowo zaciągnięta pożyczka byłaby 
użytą: a) na budowy, w sku tek  uchwał Rady miej­
skiej już  wykonane, a mianowicie na pokrycie 
kosztów budowy mostu zwit rzynieckiego na Rwlh- 
wie, mostu na Smoleńsku i szkoły barakowej przy 
ulicy Miodowej; b) nu budowy przez Radę nna a 
już uchwalone i już rozpoczęte, n mianowicie, na 
budowę: dwóch szkół przy ulicy D ctla i jedm j 
przy ulicy Studenckiej, nowego teatru, koszar dla 
obiouy krajowej, targowicy na bydło, zakładu kon- 
tumacyjncgo, dwóch szkół barakowych i muzeum 
techniczno-przem ysłowego; c) wreszcie na budowy

których K ida m t jska jeszcze nie uchwaliła, lecz 
których mają toć sekcje, a mianowicie na bu­
dowy stajni ja rm ark  k o ń sk i, rozszerzenie 
rzeźni miejskiej budowę 25 kramów przy ulic? 
Miodowej, jiodcicuia .d la  straguniarzy w jaikdch 
poddominikań ikich, restauracyę wież ratuszowej i 
maryack oj i na kupno gmachu starego tea tiu . 
W ydatki na wszystkie te  bud iwy według prelim i­
narza mają wyno 'ć ra jem  I 562 246 zł.; uowa po­
życzka więc nie pokryje ich w całości.

Konieczną potrzebę tych wydatków przesą­
dzono już w Radzie miejskiej, dlatego reż term i­
nu /.aciągnięiia pożyczki niepodobna było dłużej 
odraczać, teru bardziej że była ono nieodzowne 
wobec potrzeby słuszne wobec inwestycyjnego 
charakteru  wyd .tków (opró .z  wydatków n a  szkoły 
barakowe w kwocie 38.155 zł.) a nw ret b irdzo  
korzystne, gdyż budowa własnych ,gmachSw na 
pomieszczenie szkół i muzeum mniej kosztuje od 
najmu lokali pr}walnych, budowa zaś t>rgowiaka 
i zakładu kontumacyjnego przynieść może m iastu 
wielką ranteryalną korzyść, przez powiększenie do­
chodów miejskich. Zaciągnięcie jednak pożyczki 
na te dalsze budowy zaraz, okazuje się bardzo 
uiepraktycznein dla tego, żc obciążyłoby zanadto 
budżet miejski i mieszkańców Krakowa, a nadto, 
że dziś trudno obliczyć jakiej kwoty n i  ten cel 
będzie potrzeba. Dlatego też upadł wniosek hr. 
Wodziclciego, aby m iasto zaciągnęło 4-miIionową 
pożyczkę. Lepiej poczekać, niż zanadto się śpie­
szyć. Inwrstycye, dokonane z obecnej pożyczki, 
pudniosą kredyt m iasta i jego dochody, a przez to 
ułatw ią zaciągnięcie więkizoj pożyczki w przy­
szłości. Z resztą powolne wykouywanie robó; pu­
blicznych przynosi i tę  korzyść, że ludność p - 
trzubująca zarobku ma go dłużej.

Rada m iejska więc zgodziwszy się na za­
ciągnięcie pożyczki postąpiła bardzo roztropnie, i 
dala dowód, iż db.t o rozwój 1 dobro m iasta, tern 
hardziej, że warunki pożyczki, k tóre, m iastu 
udziela czeska kasa oszczędności, są bardzo przy 
stępne. Prze lewszystkicm wielce korzystną jest 
la  pożyczka dla tego, że wypłaconą będzie go­
tówką, a uie w papierach wartościowych, gmina 
więc nic nie straci na ich zmianie, i to, że raty 
am ortyzacyjne opłacać się będą z dołu.

Od pożyczki będzie gmina opłacać 4 '/a pro­
cent rocznie, a na am ortyzacyą kapitału  płacić 
będzie '/ , procent rocznie, co uważać należy za 
warunek bardzo korzystny. Nadto gmina nie po­
trzebuje podnosić la łc j pożyczki na r tz  lecz w 
miarę potrzeby, a obowiązek opłacania rat roz­
pocznie się w pól roku od podniesienia reszty 
waluty. Nareszcie gmina będzie mogła sp łu cć  
pożyczkę w każd ą  chwili za aześciomies.ęi zuem 
w ypow iedzeniem .

Raty zaś uinoityzacyjoe wynos'ć będą 75.000 
z.J. i o tę kwotę powiększą się w  datki gmiuy na 
cały szereg 1 tt

S p ła u  tej pożyczki nic obciąży baidzo 
mieś kaiiców Krakowa, gdyż komisya proponuje 
na pokrycie tej kwoty uż ć: dochodów z Sukien­
nic w kwocie 15 0 (i) z ł ,  k tóre dotychczai do 
budżetu miejskiego nic były wstawiam ; dochodu 
z. gazowni, które przyjąć można w wysokuśei 
30 000 zł., doctiołu z targ  .wiska na bydło i za­
kładu kontumacyj iego, według obliczenia w 6 
procentowej stopie 1500 /jp> i przyrzeczoną sub- 
wcncyę krajową w kwocie 5000 zł. Brakująca 
i-wota będzie pokrytą! z dodatków do podatków.

W ydatki jednak, które m ają być pokryte z 
n iwej pożyczki, nie obejmują jeszcze wszystkich 
potrzeb ua zego ra a>ta. J.tkiej potrzeba sumy, 
aby p ikrye wszystkie niezbędne iuweitycye, obU- 
izyć d/.iś ściśle niepodobna, lecz że potrzeba bę 
d/.ie bardzo znacznych sum, zrozumie każdy, kio 
wie, że sprawa wodociągów i kaauLzaeyi m iasta 
inu3 ' byc zsłatw ioiią i że na tein nie kończy się 
jeszcze szeie ,' inwystycjj, które w jkonać będzie 
p lUzeha.

W sprawie bud wy stujen i atacyi kotum a- 
cyjnej dla trzody jcźdz.ła  do Lwowa, do p. Na- 
iniestuika dcputftcya złożona z p. prezydenta dr. 
Szla htowskiego i rcuaych Kwiatkowskiego i Berin- 
gera. l’o porozumieniu Bię ich z p. Namiestnikiem 
sprawa ta postąpiła tak  dalece, iż roboty około
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Abram Pinkt i Mateusz Sikora
(Owa] filozofowie współcześni).

S Z K I C
przez

XClex3Q.e33.sa T u ja -o e z ę .

(Dokończenie).
W zgodzie przykładnej b j ł  zawsze Abram 

Tiiikt z Mateuszem Sikorą.
Chłopu nie uszło żadne żywe stw orzenie; 

które tylko podpatrzył, wyśledził, wyszpiegował. 
to di sta ł. Zdradą, podstępem , siatką, samołówką, 
strzałem , w dzień lub w nocy, M ateusz ofiarę swą 
zabierał. Abram nieraz m yślał, że M ateusz to nie 
je s t prawdziwy Mateusz, ale anioł śmierci dla 
zwierząt dzikich, tak  jak  rzeźnik dla swojskich. 
Abram nie sięgał z taką pewnością do własnej 
bieszeni po pieniąd?e, jak M ateusz do cudzego 
lasu po zw.erzynę

Była to zaprawdę śliczna spółka, oparta  na 
Pewnych, niewzruszonych fundamentach. Czasem 
rozwojowi interesu przeszkadzał sąd, zawsze chętny 
do dawania ueba złośliwym podszeptom. W takich 
wypadkach zwykle niewinność wychodziła z tryum ­
fem ; ale raz stało się takie brzydkie zdarzenie, 
że M ateusz dostał się na pół roku do kozy, ani 
jednego dnia nie darowali mu nawet, m usiał od­
siedzieć całą porcyę co do godziny.

Pr^ez t e n  c z b b  zwierzyna w okolicznych la ­
sach rozmnożyła się bardzo, a Abram nie m iał 
zupełn e fzem handlować, przym ierał głodu, stracił 
hum or 1 opinię słownego i punktualnego dostawcy, 
a grub zy liw erant skórek napisał do biednego

Abrama dość przykry lis t, w ktÓTym wcale nie­
dw uznaczne dał mu do zrozumienia, że po:rzebuje 
ajentów czynnych, ruchliwych, energicznych, me 
zaś niedołęgów umiejących tylko palić fajkę pod 
piecem i rozmyślać, nie wiadomo o czem.

Było to Abramowi bardzo przykro i utwier 
dziło go w przekonaniu, że św iat je s t co się zo­
wie paskuday, a ludzie źli i przew rotni; że nie 
pam iętają o zasługach już położonych a  licznych, 
lecz żądają nowych i jeszcze dziesięć razy licz­
niejszych.

Je s t w tern akura t tyle sprawiedliwości, ile 
puszystej sierści w wylemałej i na szczęt przez 
mole zjedzonej skórce.

Abram do najwyższego stopnia oburzony, od­
pisał Iiwerantowi, że Btagnacya w in teresie je s t 
chwilowa, spowodowana przez s łę  wyższą; że przed 
upływem term inu zaradzić złemu nie m ożna; a 
zarazem zaproponował Iiwerantowi, żeby go na­
uczył, jak  kupić skórkę z zająca, który nie je s t 
zabity 1 cieszy się swobodą.

Niech przyjdzi i i niech kupi, kiedy jest taki 
wielki mechanik do handlu. Przekonałby się zaruz, 
że band, 1 z Mateuszem je s t interes, a  bez M ate­
usza d c  nie zuaczy. Wprawdzie i Koguciński m a  
niekiedy co ua sprzedaż, ale z Sikorą nie idzie 
nawet w po.ównunic.

Tam ten je s t chłop ra r jtn y , prawdziwy łowiec.
Abram uie mógł się doczekać powrotu swego 

przyjaciela a  zarazem ustania szkaradnej stagnacji. 
Z konieczności m usiał pióbować innych geszeftów, 
trudnić się takim handlem , do jakiego wcale nic 
był przyzwyczajony. Trafiło mu się kupić bardzo 
tanio srebrny lichtarz. Kupił go bez namysłu, bo 
i dlaczego miałby nie kupić?

L icbturz był porządny, nie zanadto wyseki, 
ani też nie zbyt niski; średniej wielkości, w samą

miarę. Używał go Abram tylko w święto i cieszył 
i-ię, patrząc na t ik i  piękny a niedrogi nabytek. 
Obiecał najmłodszej córce, że jej da ten lichtarz 
w posagu. Dziewczyna pyszniła się już naprzód 
z teg> bogactwa, tem bardziej, że wszystkie p ra­
wie jej towarzyszki mogły marzyć zaledwie o mo­
siężnych.

Któż może zgadnąć, jakich sposobów używa 
szatan, aby sprowadzić na człowieka nieszczęście. 
Nie żałuje on na ten cel ani brylantów, ani złota, 
cóż dopiero mówić o srebrze I

W róg ludzi bogaty je s t ;  nie mógł dostać się 
do Abram a przez skórk’, osiągnął cel przez sre­
brny lichtarz

Kiedy M ateusz odsiadywał swą pokutę w ko­
zie, na A bram a padło także nieszczęście: odwie­
dziła go policya 1 przyczepiła się do lichtarza. 
Zabrali go jak  swą własność, a przytem  narobili 
plotek i potwarzy, że to lichtarz k radziony ; że 
jakiem uś obywatelowi złodzieje ściągnęli takich 
sześć, a nadto srebrne łyżki, noże, widelce i inne 
kosztowności.

Prawda szczera jest, że tylko lichtarz Abram 
kupił, a  oni wyobrazili sobie, że Abruui wszystko 
kupił... zaczęli więc dopytywać o lyzki. Abraui był 
człowiek rzetelny, chodził prostą drogą, pokazał 
tym napastuikoin wszystkie swoje łyzui cyuowe i 
blaszane, piękue łyżki, ale wcale nic srebrne; 
policyi to było za mało, chciała koniecznie wie­
dzieć, gdzie są srebrne... chciała wiedzieć, kto 
lichtarz sprzedał, jak  wyglądał, czy był stary, 
czy młody, chłop, czy żyd, czy cygan?

Albo r.złowieu może pam iętać, od kogo co 
kupili K upił 1 dość, zapłacił i iu teres skończony.

Rzecz taka  prosta, a jednak  jak  się poka­
zuje, me dla wszystkich zrozum iała. Oprócz po­
licyi przycźf p>ł się dą tego lichtarza i Fędzia

śledczy; wzywał Abiauia do siebje, dopytywał 
bardzo delikatnie, grzecznie, uśm iechał się przy 
tem... C iłk icm  przyjemny c/.łowiek. tylko ogrom­
nie ciekawy, gotów p>tać, ile człowiek ma guzi­
ków u kap ty, włosów na brodzie... Ciekawszy, 
niż niejedna stara  żydówka.. Rozmawiał z Abra- 
mera Kitka godzin, trochę przytem  pisał, a potem 
powiedział: „bądź j.au zdrów", „do widzenia" i 
pozwolił jechać do domu.

Abram nie d i ł  sobie tego dwa razy powta­
rzać, i wprawdzie nie pojechał, ale poszedł do 
domu piechotą, na swoich własnych no g ach .. O 
lichtarzu całkiem  ucichło i byłby Abram o nim 
zapom niał, g i  by nie najmłodsza córka, k tó ia  
coraz głośniejszym lamentem wyrażała swój żal 
i zawiedzione nadzieje.

M ateusz pewnego wieczoru pokazał się w 
m iasteczku. Był jeszcze bardziej ponury, uiż daw 
uii j  i bardziej milczący. Pa rzył w ziemię, ludzi 
nnikał.

Do drzwi Abrama zapukał może więcej z 
przyzwyezaji nia, aniżeli z potrz* by Abram powi­
ta ł go okrzykiem pełuyra radości, ale to nic roz- 
pogodz.ło czoło c lłopa .. U siadł na ław ie jmd- 
pdrł głowę 1111 dioni i jirzez dość długi czas 
milczał.

—  No, M ateuszu, wołał Abram, —  słuchaj 
cież M ateuszu, czyście ta m  mówić zapom uieh?,. 
Powinniście się cieszyć i radować, że już jesteście 
na swobodzie, a wy tak  wyglądacie, jakby wam 
najpiękniejsza krowia zdeebłn... Odsiedzieliście już 
swoje, teraz możecie pracować...

— Odsiedzia łem  niesprawiedliwie, —  rzekł M a­
teusz.

—  Aj, moi kockaui, co to gadać. Sprawicdli 
wie, czy niesprawiedliw ie, jednakowo się siedzi.

— Ja tam złodziejem nigdy nie byłem ..

— No — ja  te . nic byłem, a prze ie m ia łj m 
taki kram, taki kłopot, i o co? o srebray lich­
tarz , który za swoje własne pieniądze kupiłeii.. 
Świat jest paskudny, ale czy <lld tego, ż eo n  taki, 
nie handlować skórkami, nic kupić, jak  się co tra fi?

- Do krym hiału byle za co pakują. -
—  Nie inyślc;e wy o tem . już co was miało 

boleć, to  odb di ł o . teraz już nie boli... Teraz 
w jście powinni zabrać się. do roboty, zap’acić 
sobie za cały czas...

Chłop spejrzai z podclba.
— Ju ś i z, plącę ja... tylko m ądrzejszy b .dę, 

drug laz złapać sifc nie dam...
Matwu /. św ęcie dotrzymuje słowa... Poluje 

jak  lej, i ich‘\  jiodstępnie, s k ry je ,  dąbki wywozi, 
ale jes cze zgrabniej niż wpierw.,. Wypowiedział 
bitwę gajowym i wyrliod/i z niej zawsze zwy- 
c ięzko ..

Abram za swój nieszczęsny lichtarz »akże 
swoje odsicdzi ił. |>o n» tym świccie trzeba się  
do samej śm ierci o stro żn o śc i uczyć...

Obadwaj filozofowie nasi z.mężnieli duchem; 
nabrali więcej w edzy praktycznej i uoświadcze- 
nia. Gdy się za jd ą  czasem, lub gdy odbywają po­
dróż wspólną, wymieniają między sobą myśli i 
tuczą spory. O uieśm iertelnuści, o żyrin zagrobf'- 
wem mówią mniej, bo co do tego 111 ją  pogląly  
w prost przeciwne, nie k*i*Biya używania darów 
przyrody, kwestya bezw /ględnej wolności haod  u, 
zajmuje ich haiuzo często... Mateu z dow odź, że 
1 zL>w ek ma prawo polowania we wszystkich la ­
sach kuli ziim skiej. Abram twierdzi znów, że 
człowiek ma bezwzględne prawo haudlu wszelkim 
towarem, jak i na świeeie je s t —  i to icb obu- 
dwóch boli, żc sądy zapatrują się n t  tc sprawy 
zupełnie inaczej . .. ______



2 PRZEGLĄD z dnia 15 Października 1891

budowy rozpoczęte juz  zostaną zapewne w drugiej 
połowie b. m Wypracowanie planów szczegóło­
wych i kosztorysów na budowę szkół ludowych 
przez Radę m iasta uchwalonych w ulicy Topolo­
wej i książąt Lubom irskich, o d d w m  zostało a r ­
chitekcie p. Zubrzyckiemu.

Wiedeń 12 października
( / . )  Przedłożony przez dr. S teinbacha w so­

botę prelim inarz budżetu wykazuje o S miliony 
m niejszą tadw yżkę od tej, k tóra  b j ła  w ostatnim  
budżecie dr. Dunajewskiego. W rzeczywistości zaś 
je s t budżet dr. Steinbacha nie o 3, lecz o 5 mi 
lionów mniej korzystny od budżetu poprzedniego, 
gdyż na amortyzacyę długu państwowego przezna­
czył dr. Steinbach tylko 2 mfliouy, podczas gdy 
w roku bieżącym na ten cel 4 miliony użyto. — 
M inister wojny dostanie ogółem o 7 milionów zł. 
więcej. Subwencye dla Lloyda i dla tow. żeglugi na 
D unajn, które dawniej należały do wspólnych wy­
datków, objęła teraz na siebie P rzed litaw ia ; bud ­
żet wspólnych wydatków mimo to jedDuk wzrósł 
prawie o 4 miliony, jakkolwiek skreślono wiele 
żądań m inistra wojny, np. żądanie, aby żołnierzom 
dawano ciepłą wieczerzę i aby powiększono ki J  y 
piechoty i artyleryi.

Obaj m inistrowie finansów, tak  dr. Steinbach 
jak  i dr W eckerle, zrobili nie bardzo m iłą na­
dzieję, że wydatki na cele wojskowe co roku stale 
wzrastać będą

Z oświadczeń ich wynika nadto, że budżet 
całej monarchii w r. 1893 wynosić będzie olbrzy­
mią kwotę więce] niż m iliarda zł. W ydatki Austryi 
na rok 1892 w jnoszą bowiem 5S41/., miliona, t. j. 
bliBko o 20 milionów więcej, i iż w roku bieżą­
cym ; wydatki W ęgier na r. 1892 wynoszą 395 ,/3 
miliona, także znacznie więcej, niż w roku bieżą­
cym. W edług tej progresyi wydatki austryackie 
wynosić będą w 1893 r. GOn milionów, węgierskie 
przeszło 400 milionów, czyli razem przeszło mi 
liard. W r. 1861 budżet dla całej monarchii wy 
kazywał tylko nie wiele więcej od 300 milionów 
wydatków, które więc od ttg o  czasu potroiły się. 
Z tego m iliarda przypadnie na wspólne wydarki 
wojskowe, jeżeli m inister wojny nie z sż ą d » na 
głego, znacznego ich podwyższenia, około 150 mi­
lionów.

W naw a, jaką m ..ob ły pisma węgierskie z 
powodu sprawy kapitana Uzelacza i zł lżenia wień­
ca na grobie jenerała  Jellacica, skłoniła m inistra 
wojny jen. Bauera do wydania całej armii rozka­
zu, aby jak  najtroskliwiej um kała wszelkich mani- 
festacyj politycznych. Rozkaz ten brzmi j»k n a ­
stępuje :

„Z powodu niedawnych wydarzeń widzę się 
zmuszonym, powołując się na I część § 46 regu­
laminu służbowego, przypomnieć, że w sprawach 
charakteru  politycznego koniecznym je s t najdeli­
katniejszy takt, jako też, że z wyższą rangąw zia- 
sta  także odpowiedzialność. Obowiązki! m je s t wyż 
szych komendantów, aby rozpc znali miejscowe po­
lityczne i narodowościowe sto. linki, zbliżyli się do 
władz politycznych i przezornie wydawali rozpo­
rządzenia celem powstrz) mania żołnierzy od udzia­
łu  we wszelkich politycznych dcmonstracyach Po­
nownie zalecam oficerom i urzędnikom woj kowym, 
aby w miejscach publicznych wstrzymywali się od 
roztrząoania kwestyj politycznych i w tej mierze 
zachowywali największą wstrzemięźliwość i ostroż­
ność. W reszcie zalecam ścisłe zastosowanie się do 
rozporządzenia wydanego dawniej o produkcyi ka­
pel wojskowych w miejscach publicznych".

Zamach na most kolejowy pod Rosenthalem 
zajmuje wc:ąż wszystkie umysły. W całym Wie 
dniu panuje zdanie, że zbrodni tej dopuścił się ja ­
kiś sfanatyżowany Czech, aby przeszkodzić przy­
byciu Cesarza do Reichenbergu, albo przynajmniej 
popsuć radość tamtejszym Niemcom. Rozgorycze­
nie na Czechów, zwłaszcza na przedmieściach, jest 
wielkie i często słyszeć można na ulicach odgra­
żania: wypędzić Czechów z W iednia. Sprawcy za­
machu dotychczas nie wykryto eędzia śledczy je ­
dnak jest podobno na tropie pewnego m urarza, 
który w wilię przyjazdu Cesarza do Reichenoergu 
mówił w jednej z piwiarni tam tejszych : .Z obaczy ­
cie, że tej nocy stanie się coś wielkiego".

Za tydzień naatąpi od dawna oczekiwane 
otwarcie nadwornego muzeum dla zabytków sztu­
ki. W spam ały ten gmach na  Burgringu —  dzieło 
Hasenauera —  przed kilku laty już ukończony zo­
sta ł, ale wewnętrzne uporządkowanie i ustawienie 
dzieł sztuki zajęło sporo czasu. S mo przenosze­
nie obrazów i rzeźb z Belwederu trw a już od pół 
roku. Cały szereg dzieł sz tuk i w o tatnich L tach 
przez Cesarza zakupionych ukaże Bię tu po raz 
pierwszy oczom sz trsz .j  publiczności.

Teatralny sezon nie obfituie dotychczas w no 
wośei. W operze wywiera M astugniego „Cavalleria 
rusticana" wciąż jeszcze nadzwyczajną silę przy 
ciągającą. Powodzenia takiego mu m iała w Wie 
dniu jeszcze żadDa < pera. R k upłynął od pierw­
szego jej przedstawienia, a wciąż jeszcze trzeba 
stracić dużo czasu i pieniędzy, aby dostać miejsce 
na przedstawienie.

W obec tego powodzenia dyrekeya opery nie 
bardzo się spieszy z za. owiedzianemi nowościami. 
Z jednej tylko nowej opery odb ło się przed k il­
ku dm -tni pierwsze przedstawienie Tytuł tej opi - 
ry : „Die Liebenden von T eruel,“ a kom jozytor
jej —  Breton.

W L a trze  nad W iedenką dają parodyę ope 
ry Mascagniego. Parodya ta nosi ty tu ł „Krawalle 
n a  musicana" i zapełnia tea tr  po brzegi, pomimo, 
że dowcipu w niej wiele nie ma. Wiedeńczycy lu­
bią jednak nadzwyczaj parodye. Niezrówn ną mi­
strzynią w parodiow aniu była niegdyś ś. p Gall 
majerowa, Pnm adonny operowe bały się jej jak 
ognia, bo parodyując je  geuialnie, dokuczyła im 
więcej, aniżeli najsurowszy krytyk.

R a d a  P a ń s t w a .
(T e leg ra m y  „Przeglądu")

Wiadeń 14 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu i z b y  p o s ł ó w  przystąpiono do de­
baty specyalnej nad projektem  ustawy o ulgach 
podatkowych dla nowo wybudowanych domów na 
m ieszkania dla robotników.

Przy paragrafie 1-szym zażądał poseł L u d ­
w i g ,  aby podatek od takich domów zniżono 
na 20, a właściwie na 15 proc. od dochodu z 
czynsz ■.

Reprezentant rządu sprzeciwiał się zarówao 
wnioskowi p. Ludwiga ja k  i wnioskowi komisyi i 
oświadczył, że rząd nie może zgodzić się na o- 
pust tak.ch podatków, k tóre  opłacać muszą na- 
F e t domy wolne od podatków. Życzeniem rządu 
jest, aby gminy zrzekły się także dodatków 
gminnych i aby uwolnienie od podatków udziela­
no na la t 20 a me na 24 lat.

Poseł S c h 1 e s i n g e r  ż ą d a ł , aby komisya 
podatkowa w porozumieniu z komisyą przem ysło 
wą jeszcze raz przedyskutowała całą ustawę, gdyż 
wedle obeeuego projektu będą bogaci przed ię- 
biorcy budowniczy zanadto w wielkiej korzyści 
w obec mniej zamożnych.

P. M e n g e r w ystąpił przeciwko propozycyi 
kom isarza rządowego, aby gminy zrzekły się do­
datków gminnych, przez to bowiem musiałyby 
mniejsze gminy zbankrutować.

P. W i e d e r s p e r g  podniósł doniosłe zna­
czenie kwestyi m ieszkań na polu socyalnych 
ulepbzeń i z ogólno hum anitarnych względów za­
lecał do przyjęcia wnio k . komisyi.

Paragraf l-szy  przyjęto w brzm ieniu, pro- 
ponowanem przez kom byę.

N astępające paragiafy  przyjęto częścią bez 
debaty, częścią po odrzuceniu wszystkich wnio­
sków, dążących do ich zmiany.

Pi ■zy paragrafie 8-mym uchwalono propono­
wany przez p. K cftana dodatek, iż kary pienię­
żne wpływać m ają do kas dia ubogich w odno­
śnych gminach.

Całą ustawę przyjęto w trzeciem  czytaniu.
P. R i c h t e r  in terpelow ał m inistra spra 

wiedliwości, w jak i sposób zam ierza zapobiedz 
konfiskowaniu dzienników prowincyonalnych za 
p 'daw anie prtykułów  dzienników wiedeńskich, k tó ­
re nie uległy konfiskacie.

Na zapytanie p B areutbera oświadczył p. 
Jakscb, że sprawozdanie komisyi o podatku 
giełdowym przedłożone zostanie w najbliższych 
dniacb

P. F u s s  urgował załatw ienie projektu u- 
stav-y, zawierającej pragm atykę służbową dla u- 
rzędników i domagał się, aby jak  najrychlej 
przystąpiono do obrad nad nią.

Sprawozdawca p. W ulfartb przyrzekł to
N stępne posiedzenie odbędzie s ię .  we 

czwartek.

f
Ks. biskup Janiszewski.

W niedzielę zgasł w PoznaDiU dzielny ry 
cerz Boży. pełen siły i hsrtu . nit ustraszuzy bo­
jow nik w obronie praw Kościoła i wolności Oj­
czyzny, zm arł mąz pełen rozumu i powagi, godny 
stanąć obok najdzielniejszych i najznakomitszych 
postaci na-zej przeszłości. W niedzielę ulecia 
la ku tronowi Pana Zastępów dusza ks. biskupa 
Jana  Chrystezom a Janiszewskiego, a wczoraj tele­
gram z Poznania przyniósł nam tę  wieść sm uiną 
i nad wyraz bolesną. Kościół polski, liczący się do 
kości >łów wojujących, narażony wszędzie na uciski 
i prześladowania, traci w zmarłym jeden z naj 
główniejszych filarów, traci księcia swego, który 
choć bolał nad nieszczęściami Kościoła i Ojczyzny, 
choć nieraz serce jego krwawiło się n td  niespra­
wiedliwością, jaką  aż zanadto często wyrządzał 
Kościołowi i krajowi polskiemu —  despota Bis- 
m ark — jednak nie złam any bólem, niestrudzony 
walką zawsze był gotów do obrony praw Kościoła
i kraju, naj iroższe prześladowania, kary, męki, 
więzienie, banieya, hartownej jego indywidualności 
złamać nie potrafiły. Obok miłości Boga przewo 
dnią ideą jego działań i m y ś l, gwiazdą, k tóra o- 
złacała życie Jego pełne bólów i mąk, była rz e ­
wna głęboka miłość nieszczęśliwej Ojczyzny. Go­
rący patryotyzm  jego pociągał ku sobie wszy.t- 
kich, gdyż nie polegał on na wyjiowiadaniu gło­
śnych i ognistych, patryotycznych h ise ł, lecz był 
ctałem jego życia prawidłem i każdego jego kroku 
hasłem. A  gdy mówić począł, to w słowach jego 
brzm iało uczucie, czułeś, że nie wyszukane słowa 
płyną wprost z serca, oddają wiernie to, co szła 
chętna ta  d u tz t czuje, podziwiałeś w wymowie je ­
go całą wspaniałość prostoty, silną doborem i 
wyborem wyrazów, z których każdy trafiał ci 
wprost do serca, uczył cię kochać i czcić ideały 
mówcy.

Sp ks. Janiszewski urodził się d. 27 stycz­
nia 181S w powiecie krobskim, do gimnazyuin 
uczęszczał w Lesznie, teologii słuchał na uniwer­
sytecie wrocławskim, a  filozofi w Berlinie Na k a ­
płana wyświęcony został w r 1844. Był jakiś 
czas wikarym w Trzemesznie, a następnie otrzy- 
mał probostwo w Kościelcu na Kujawach. Po 
śmierci ś. p. X L eona Przyłuskiego, powołuje go 
ś. p. X. Brzeziński, adm inistrator dyecezyi po­
znańskiej, na swego przybocznego radzcę. Ksiądz 
kardynał Ledóchowski od samego początku obję- 
c a  rządów archidyec. zyi w r. 1806 zatrzymuje 
go przy swoim boku, m ianuj'1 go ofieyałem po- 
zriró-tkim w kilka tygodni, a po śmierci ś. p. X 
Niszczewskiego, mianuje go w kilka miesięcy k a ­
nonikiem katedry poznańskiej, pozostawiając jesz­
cze w jego adm inistracyi probostwo Kościeleckie 
do roku 1868.

Po roku 1867 zostaje prałatem  domowi m 
Ojca św. Po śmierci ś. p księdza biskupa Stefa­
nowicza, przedstaw ia go X. arcybiskup na bisku­
pa sufragana. Ojciec św. zgodził się na to i dnia 
26 czerwca 1871 roku prekonizuje go na biskupa 
Eleuzyny: dnia 23 lipca 1S71 r. odbywa się kon- 
sekracya w katedrze poznańskiej. W czas e kul- 
turkam pfu zostaje asystentem  tronu i otrzymuje 
ty tu ł hrabiego rzymskiego.

Przeniesiony na wyższe godności do Pozna­
nia, rozwinął ks. Janiszewski ogromne zasługi na 
polu wychowania duchowieństwa i łącznie z X 
kardynałem  Ltdóchowskim i X. Kcźmianem przy­
gotował zastępy kapłanów, którzy w czasie prze­
śladowania Kościoła w Pru ,iech tak dzielnie sta ­
nęli do walki i tak  dzielnie ją  wytrzymali.

W śród walki tej on był wystawionym na 
razy w pierw zym rzędzie. Lecz nie strac ił od­
wagi, wszędzie był pierwszym, nie unikał żad­
nego niebezpieczeństwa i wkrótce też padł ich 
ofiarą. Dnia 3 lutego 1874 r X. arcybiskup L e­
dóchowski został wywieziony do więzienia ostrow­
skiego. X biskup Janiszewski poszedł za swoim 
arcypasterzem . Wytoczono mu proces, w którym 
skazany został na dwuletnie więzienie i złożenie 
z urzędu, oraz po odcierpieniu więzienia l j  ba- 
nicyę Dwa lata katnszy więziennej przecierp:a ł w 
Koźminie i w Gnieźnie wspólnie z ś p. X. bis­
kupem Cy bebowskim  Me nie upadł, bo ani wię­
zienie, aui wygnanie nie złamały jego dueba peł­
nego hartu  Cierpiał więcej jak  inni, bo rw ał się 
do czynu i obowiązków, a usuniętym  został od 
W8?,ystkii go. Zdawało się, że zmarnieje w tem 
zacieśnieniu, a ból ściskał serdeczny, że tyle 
em rgji, tyle chęci i woli nie znajdowało pola dla 
siebie. Po odsiedzeniu kary w więzieniu koźmiń- 
skiem, udał się ś. p. zm arły jako banita do Kra­
kowa i tu przebywał 'aż  do r  1886 pracując 
piórem. W owym też czasie powstało dzieło jego 
o celibacie, sk reślił dzieje walki kulturnej w 
Niemczech, wydał swe prześliczne kazań,a i p i­
sywał wiele do pism katolickich.

W roku 1886 , w czasie rządów X. arcybi- 
i-kupa Dindera, został ułaskawiony i powrócił do 
Gniezna. Rząd nie przywrócił go jednt k w urzę­
dzie jako kanonika w Poznaniu, pozwolił mu 
przehyw fć w dyecezyi, jednakże z za strzeżeniem, 
że nie będzie sprawował żadnych funkcyj bisku­

pich. Pensyę płaciła mu am basada Schlozera w 
Rzymie przez nuneyusza wiedeńskiego. Opuściw­
szy Kraków, zam ieszkał X. b iskup  w Gnieźnie, 
gdzie też onegdajszej nocy tknięty apopieksyą, za­
kończył życie.

Obok prae w Kościele, b ra ł ś. p. X. Biskup 
żywy udział i w pracach publicznych. Nie było 
mu już danem z orężem w ręku bić się za Oj­
czyznę, ale tam, gdzie nam przyszło równie chwa­
lebne jak  beznadziejne staczać walki — w parla­
mencie, zrobił on oręż ze swojego słowa, aby na­
piętnować wrogów zamysły, protestować przeciw 
gDgbieoiii naszej narodowości, a te  jego przem ó­
wienia, k tóre  były jednym z najwymowniejszych 
protestów przeciw naszym krzywdom i zbrodni 
podziałów, ożywiała głęboka znajomość duszy 
krzyżackiej.

W r. 1848 jako  gorący patryota, jako mąż 
wybitnych zdolności i wielkiej energii, w ybrąuy 
został posłem do zgromadzenia narodowego n ie ­
mieckiego w F rankfurcie nad Menem.

Tam wraz z innymi posłami polskimi bronił 
praw naszych, a  mianowicie 24 lipęa przemawia! 
wymownie i energicznie przeciw wnioskowi rządu 
pruskiego, mającemu na celu podzielenie W. K-n 
Poznańskiego i wcielenie większej części j go do 
Niemiec. W krótce potem złożył m andat i opuścił 
F rankfurt

Po frankfurckiej szermierce zaczęły się 
spokojniejsze dlań lata w Księstwie.

Długo tu był na wsi proboszczem , a wieś 
polską ukochał duszą całą. on, który zdawał się 
samym rozumem i hartem , m iękł zupełDie i 
rozrzewniał Bię wśród zacisza i pogody w l.jskL j 
Ale w pracach obywatelskich nigdy go nie b ra ­
k ło ; na zebraniach w Poznaniu i Kurniku 
głos jego odzywał się z siłą  i natchnieniem, 
stalował dusze i zamiary w obec rządu, któ­
ry coraz więcej przemyśliwał o zupełnej Księstwa 
garmanizacyi.

Z małemi przerwami aż do r. 1868 obda­
rzany był X biskup Janiszewski mandatem po­
selskim przez społeczeństwo wielkopolskie i po­
słował w Berlinie. On to podczas obrad nad 
konstytucyą pruską w imieniu Koła polskiego po­
stawił wniosek do § 1 o autonomię W Księstwa 
Poznańskiego i uzasadnił go obszerną mową. 
Wuiosek ten nie pozyskał większości sejmu. 
Zmarły biskup zabierał także często głos w in 
nych sprawach, jak  n. p. w czasie konfliktu po­
między rządem a izbą poselską w dyakusyi nad 
adresem  w roku 1861 W szystkie wystąpień a X. 
B sku ia odznaczały się wym wą, gruntownością i 
głębokiem jjoczuciem polsk om Zjednał sobie 
w Berlinie w sferach parlam entarnych wielkie u 
znanie i szacunek nawet u najzaciętszych prze­
ciwników.

Społeczeństwo polskie całe otaczało ś. p. 
zmarłego wielkim szacunkiem i głęboką miłością, 
ceniąc wysoce jego zasługi i jego gorącą miłość 
Kościoła i Ojczyzny, a dziś sm utek i żal pokrywa 
je i z cichą modlitwą na uBtach i z ciężkiem 
strapieniem  sta je  dziś u trumny, k tóra  zwłoki je ­
go mieści. Liczba mogił mężów za Tulonych w 
Polsce, które w ostatnich latach tak szybko wzra­
stają, znów się powiększyła o jedną. Znów zgasł 
mąż jeden, który świecił wszystkim przykładem, 
zagrzewał do czynu, dodawał oturby —  a my, o- 
sam otnieni —  z niepokojeni patrzymy w przy­
szłość i pytamy, któż go nam zastąpi ?

Cześć mu i sławn, bo nagrodę za swe szla­
chetne czyny, odebrał już  z rąk  Zastępów Pana.

Jst z Chełmskiego
o p rześ ladow an iu  l m e ż y  rochoilzgcycli z G a lc y i .

D iło  otrzymało następujący list od jednego 
z księży galicyjskich w C helm skiem :

„ J .k  się z krótkiej notatki w kronice H a-  
ly ck ie j R usi dowiadujemy, dzieuiiikarstwo galicyj 
skie podniosło już sprawę prześladowania naszych 
księży w Chełm3kiem. Redakcya H a l . R usi niby 
to nie chce wierzyć, iżby tu  „Galicjanów uci­
s k a n i  i oświadcza, że posiada tu taj „wielu przy­
jaciół, kt.órzyby jej byli donieśli, gdjby  c ś po­
dobnego zaszło". Jednakowoż wiem pozytywnie, 
że redakcya H a l. liu si bardzo dobrze wie o 
wszy8tkiem i tylko udaje, iż nie wie, a nawet 
oświadcza publicznie, że wierzyć temu nie chce. 
Ale też nie dziwno to, jeżeli się zważy, że H a l  
R uś uie śmie pisać inaczej, gdyż będąc zagrani­
cznym organem rosyjskim, musi zachw alić wszy­
stko, co rząd nasz robi, nasza polieya i nasze 
władze duchowne. Niedawno to też było —  i wy 
to pewnie p am iętac ie , jakie kadzidła pa­
lił p. Marków ws woj i j  Ć \erw . R usi warszawskie­
mu Apueht.nowi, albo jak  stanął po stronie na 
szego rządu w sprawie arch reja Marcelego (bi­
skupa Popiela, byłego katechety gimnazjalnego we 
Lwowie). To drugie graniczyło już z cynizmem i 
nas wszystkich tu taj oburzało, bo przecież uawet 
obok swoich interesów osobistych można w pe­
wnej mierze zachować decorum , osobliwie gdy 
chodzi o swoich ludzi, o Galicyunów

„Bo i cóż dobrego — pytam — uczyniono 
archirejowi Marcelemu ? Odebrali mu dyecezyę 
— rozumie się dlatego, że je s t Galicjaninetn, bo 
inaczej byłby do końca życia siedział na stolicy 
biskupiej, i zrobili go członkiem najświęl szego 
synodu w Petersburgu, a to równa się — spen 
sjonowaniu. Coś podobnego, jak z m etropolitą 
lwowskim Józ fem Sembratowiczem, gdy mu me­
tropolię odebrano i zamianowano w Rzymie człon­
kiem —  nie wiem już jakiej kongregacyi. Tylko, 
że z waszym archirejem , odebrawszy mu dyrce- 
zyę, przynajmniej obeszli się po ludzku, wyzna 
czyli mu, jeżeli się nie mylę, 12 000 zł. pensyi. 
Tymczasem tu ta j archirejowi Marcelemu zrazu nie 
chcieli dać więcej jak 3000 rubli. A czy wiecie, 
ro znaczy kazać żyć archirejowi o 3000 rubli w 
Petersburgu? To znaczy: skazać go na chleb i 
wodę. Prawda, że do tego nie p rzy sz ło ; arclii- 
rej Marceli otrzym ał 6000 rubli, ale  za to, mó­
wiąc szczerze, ma podziękować—  wiecie ko m u ?., 
oto Polakom, gazetom polskim...

„Wy tam w Galicyi nie możecie nawet 
mieć pojęcia, jak  ciężko nim  tutaj żyć przycho­
dzi Lud tutaj jest nasz k-uądz Galicyanin radby 
pracował dla tego ludu, podnosił go — ale tru- 
duo... Na człowieka z wyk ztałceuiem j z jabie- 
miś wyższymi poglądaur patrzą wszyscy tak  zwa­
ni „drewleprawosławni“ (staroprawosławni) jak  
na wilka... Szliśmy tutaj z największymi n a d /e -  
jami, sądziliśmy, że tu po hegemonji niemieckiej 
i polskiej znajdziemy eldorado — wazakci to 
państwo ruskie... I wszyscyśmy czynili, cośmy 
tylko mogli — z jednej strony dla swej narodo­
wości, a z drugiej też dla rządu, o ile nam na 
to Bumienie pozwalało... Ale cóż! „Staroprawosła- 
wni“ od samego początku postanowili wziąć nas 
w swoje ręce, i w tym celu rzucili się do intryg 
i insynuacyi na Galicyan — nawet jiublicznie w 
gazetach -  obacz w C erkiew nym  Obs^c^estwien- 
n y m  W iesłniku  pismo księdza Tatao-wa. „Oni — 
tj Galicy anie — niegodn są zaprowadzać prawo­
sławie, gdyż cą liberałami i ukrainom anam i". Tak

mówi.oDO i pisano nawet o tych z nas, którzy za ­
nim tu przyszli, w Galicyi nienawidzili „ukraini- 
zm u", uważając go za intrygę polską przeciw Ro- 
sy i.. Aż dopiero tutaj obaczyli prawdę, a chociaż 
milczeć muszą, w duszy jednak czują swoje...

„Intrygom i donosom „staroprawosławnych" 
udało się wygryźć Galicyanów ze wszystkich po- 
zycyj, na których ciężką pracą i inteńgżncyą dro­
gę sobie utorowali... „Staropiaw osław ni" nietylko 
że zasług naszych nie poszanowali, ale nadto po­
częli nas już  nie „uciskać", ale po prostu prze­
śladować. Nastały śledztwa przeciw każdemu n ie­
mal Galicyaninowi. Po największej części były 
śledztwa te bez rezultatu, ale cel o siągn ię to ; trze ­
ba było nas zniszczyć —  i zniszczono Gdyby 
chciano spisać wszystkie ciężkie prześladowania, 
trzebaby dużo spisać; ja  ograniczę się tylko na 
wiązaneczce faktów.

„Protojerej Liwczak m usiał ustąpić z miasta 
Biały— gdzie prawosławie zaprow adzał! — i przez 
cały rok z siedmiorgiem dzieci pozostawał bez pra­
cy. Tylko dzięki śp. jenerałowi Skobielewowi, k tó­
ry sio zliti wał nad biedakiem, j rotojerej Liwczak 
dostał znowu parafię, inaczej arehirej Leontiew 
(prawosławny arcybiskup warszawsko - chełmski) 
lałby był człowiekowi z 7 dzieci umrzeć śm iercią 
głodowa.

„Członek konsystorza, ks Sietnicki, stracił 
fę posadę i jest wikarym.

„Protojerej Krynicki i protojerej Dobrjaóski, 
r ktorowie seminaryum chełmskiego, nie mogli wy- 
'i zyraać na swoich stanowiskach i skapitulowali 
w obec intryg osób „staroprawosławnych".

„Dzieje ks. Syrojida zapewne wam wiadome. 
(Ksiądz Syrojid wrócił do Galicyi i odbywszy 
' kolekcye został księdzem rusko-katolickim  we 

Lwowie).
„Około dziesięciu dziekanów Galicyanów 

utraciło  dziekanje, bo byli nie na rękę in try ­
gantom.

„Nie minęło 10 la t od zaprowadzenia p ra­
wosławia, a posady wyższe pozajtnowali wyłącznie 
ludzie obcy (t. z. Rosyanie), nie rozumiejący, ani 
nie lubiący narodu — intryganci.

„Jeden tylko protojerej Hoszowski utrzymał 
się w Chełmie, ale kto wie, ile on wycierpiał, 
ten mu nie pozazdrości. Arehirej często lubi sobie 
pokpiwać : „No, FI >szowski, czy wybierasz się aa 
katedrę?" (to znaczy: na stolicę biskupią). P ra ^  
dę mówiąc, ks. Hoszowski dawno zasłużył na „ka­
tedrę," ale w obec niniejszego systemu co do Ga 
lieyanów można się spodziewać cbyba kpin, ale nie 
nag rody ..

„Oto, jaki nasz los w C hełm skiem ! Wie­
dział o nim oddawna i ś p. Naumowicz, wied/ą o 
niej pp redaktorowie H a l. Rusi, a  ponieważ dla 
swoich osobistych interesów nie chcą w naszej 
obronie przemówić słowem prawdy, i owszem po 
stronie na>zych prześladowców stają, to proszę 
was. panie redaktorze, nmieścić tych kilka słów 
w D ile.

„Dodam jeszcze tylko, ż<» odkąd o prześla­
dowań.u nas zaczęto pisać w Galicyi, stoimy tu 
pod dozorem policyjnym... Snąć się boi rząd, aby 
który z nas może nie wynióH się z powrotem do
Galicyi".

Redakcya 7 ) i la  dodeje od siebie : —  „Ot 
treść piftina z Chełmskiego, które chętnie umiesz 
czarny w uaszem piśm e, choćby już  dla tigo  
iżby je  przeczytali sobie inni raoskalofile i po 
znali, jakto w rzeczywistości wygląda owe eldo 
rado, o którem  naczytają s ;ę tak wiele w tych 
organach galicyjskich, które na obroku rosyjskim 
stoją" ..

Z E S Z x o x L i H s Q . „
Lwów 14 października.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Mikołaja Seredę, staljm  nauczycielem szkoły eta­
towej w Barze.

Odznaczenie. Starszy nauczyciel w Zabierzo­
wie, Andrzej Myszal, otrzymał srebrny krzyż zasługi 
z koroną.

Ks. arcyb. Ciisca, delegat pipieski aa synod 
grecko katolicki we Lwowie, wyjechawszy onegdaj 
pociągiem pospiesznym ze Lwowa, zatrzymał się w 
Krakowie, gdzie zamieszkał w pałacu biskupim — 
Wc/.oraj rano, o godzinie 8, odprawił mszę św. w ko­
ściele św. Katarzyny 00 . Augast.yauów na Kazimie­
rzu i zwiedził kościół i klasztor tamtejszy; następ­
nie zwiedził katedrę na W aw elj, w której skarbca 
dłużej zabawił, interesując się gorąco i ze znaw­
stwem znajdującemi się tu zabytkami; na Wawelu 
zwied ił też groby królewskie i główniejsze kaplice 
Udał się potem do kollegiuu 0 0 . Jezuitów na We­
sołej ; tu przyjął ks. arcybiskupa Ciascę rektor ks. 
LuDger T J. i przedstawił mu obecnych kapłanów 
i scholastyków Zgromadzenia, między którymi było 
także kilkn Bazi lianów. W dalszym ciąga zwiedzał 
ks. Ciasca : Muzeum książąt Czartoryskich ; Bibliotekę 
Jagiellońską, gdzie go oprow.ad at p dyr. Estreicher; 
przy tej sposobuośei obejrzał mieszkanie i kaplicę 
św. Jana Kaniego.

Ztąd udał się d i kość oła św. AnDy i oprowa­
dzony przez prołioszcza tej świątyni ks. kanonika 
Bukowskiego, zwiedził dokładnie kościół cały i grób 
św. Jana Kantego. O godzinie 3 odbył się na cześć 
księdza Ciaski obiad u księcia kardynała Dunajew­
skiego. Wieczorem odjechał ks. Cia^ca pociągiem po­
spiesznym do Wiednia, gdzie zatrzyma się dni kilka, 
a następnie podąży do Rzymu.

Dr. Łukaszewski, zasłużony prezes B.błioteki 
Polskiej w Jassaeh, bawi we Lwowie.

Stypendyum dla synów ofieyalistów prywat­
nych. Wydział k ra jo 'y  rozpisał konknrs na dwa wa­
kujące stypendya z fundacyi Towarzystwa wzajemnej 
pomocy ofieyalistów prywatnych imienia Anto­
niego Rogala Zawadzkiego, o rocznych 80 złr. Ubie­
gać się mogs o takowe nczniowie szkół publicznych, 
którzy są synami oficjalistów prywatnych, pierwszeń­
stwo zaś mają synowie człoDków Towarzystwa wza­
jemnej pomocy ofieyalistów prywatnych, a pomiędzy 
tymi znown mają pierwszeństwo przed innymi sieroty 
Stypendya te nadaje Rada nadzorcza Towarzystwa 
wzaj. pom. ofieyalistów prywatnych. Podania wnosić 
winni kandydaci przez swój zakład szkolny do Wy­
działu krajowego (gmach sejmowy) najdalej do dnia 
15 listopada br. i załączyć metrykę chrzta, ostatnie 
świadectwo szkolne i doworiy, że są synami oficyali- 
atów prywatDycb, względnie członków Tow. wzaj. pom. 
ofieyalistów prywatnych.

Nowe czytelnie ludowe. Wydział lwowskiego
Towarzystwa oświaty Indowej założył nowe czytelnie 
w następujących miejscowościach : w Strzelczyskack
(w powiecie mościskim) pod zarządem p. Franciszka 
Małodobrego, nauczyciela, książek 117;  w Wańko- 
wicach (w powiecie rudeckim) p. Wilhelminy Go- 
zdowskiej, Dauezycielki, dziełek 94 ; w Czakwi (w po­
wiecie Samborskim) ks. Franciszka Sierzęgi, książek 
77 ; w Jasionówce (w pow. sanockim) p. Jana Bar- 
giela, nauczyciela, książek 119.

Na jesiennych wyścigach w Warszawie, —
które się odbyły w niedzielę, — najwięcej nagród 
zdobyły konie braci Reszków, słynnych śpiewaków. 
W pierwszym biegu o nagrodę 500 rubli na dystan­

sie dwu-wiorstowym dla trzyletnich i starszych boni. 
pierwszym do mety przybył koń „Kirkor" braci 
Reszków, drugim „Facetka" A. hr. Potockiego, trze­
cim „ństrea" I)obrogu3ta. W diugim biega (wyścig 
panów, nagroda 250 rubli, dystans dwie i pół wior­
sty), zwycięztwo odniosła „Odaliska" braci Resabów 
(jechał na niej St. hr. Rzewuski); drugą była „Ema­
nuela' księcia Lubeckiego,. trzecią „Jo" 8t. Wotow- 
skiego. Wreszcie w trzecim biegu (wyścig chłopów 
stajennych, dystans dwu-wiorstowy, nagroda pierw­
szego konia 568 rnbli 80 kop , drngiego konia 142 
rubli 20 kop.), przybyła pierwsza do mety „Bajka" 
ks. Lubeckiego, drugim był „Fanfaron" A. hr. Po­
tockiego, trzecią „Borea" braci Reszków, czwartą 
„Saneuua" biaci WotowBkich.

Taki był rezultat pierwszego dnia gonitw je ­
siennych, zaprowadzonych po raz pierwszy w War­
szawie. We czwartek odbęd/ie się dragi dzień go­
nitw jesiennych. Dzienniki nie umieją jeszcze wypo­
wiedzieć ostatecznego zdania, czy przyjmą się w War­
szawie gonitwy jesienne ; narzekają tylko, że pań było 
bardzo mato na arenie.

Śluby. W Liege pobłogosławiony został dnia 
8 bm. związek małżeński pomiędzy p. Janom Szcza­
wińskim, a baronówną Bianką van der Berg, oraz 
drugi związek pomiędzy p. Bogumiłem Szczawińskim, 
a baronówną Maryą van der Berg. Obie panny młode 
i obaj pnnowie młodzi są rodzeństwem. Pp. Szcza­
wińscy pochodzą ze znanej rodziny wielkopolskiej i 
są synami zamieszkałego w Poznania Hipolita Szcza­
wińskiego.

Dnia 11 bm. o godzinie 9 raDO, w kościele 
0 0 . Bernardynów, odbył się ślub p. Jana Soleskiego, 
starszego nauczyciela szkoły im. Mickiewicza, z p. 
Konstancyą Fiszerową.

Ślnb p. Bolesława Niedźwiedzkiego, inżyniera 
kolei Karola Ludwika, z panuą Olgą Ehrbarówną, 
córką znanego i powszechnie szanuwinego obywatela 
p. Fryderyka EhrbarB, b. właśc. cuklęrni, odbędzie się. 
w sobotę dnia 17 bra. o godzinie 7 wieczorem w ko­
ściele św. AnDy.

Dnia 10 bm., w kościele parafialnym w Sanoku, 
odbył się ślub panny Stanisławy Rękasównej, nau­
czycielki w żeńskiej szkole wydziałowej w Kołomyi, 
z p. Julinszem Latscliuu m, ofieyałem ■ dyrekcyi skar- 
howej w Kołomyi.

W rubrykę „Śluby" wczorajszego numeru na­
szego pisma, wkradia się pomyłka, polegająca na 
błędnej iuformacyi, którą niniejszem w ten sposób 
prostujemy, iż dnia 24 z. m. odbył się w Hauaczowie 
ślub między p. dr. Janem Mochem, a panną Maryą 
Gruszczyńską, córką śp Jana, leśniczego w dobrach 
br. Romana Potockiego; wymienieni zaś przez nas 
p. Zenon Lewicki i panna Zofia Żdżarska , brali 
tylko ndział w powyższej uroczyste ś e i, jako druż­
bowie.

Zamach na most kolejowy p»d Rosenthaiem. 
Telegraficzna njeucya H rolda w BerliDte rozesłała 
do dzienniku v berlińskich, za któremi powtórzyły 
i d ienuiki wiedeńskie, wiadomość , jakoby sprawcą 
nsiłow aD ego wysadzenia mosta pod Rosenthaiem był 
uie aki Steincrt, pochodzący z Krakowa, 1 te  na tro­
pie jego jest polieya peszteńika i wrocławska. IIo 
prawdy jest w tem doniesieniu, nie wiemy. Polieya 
wiedeńska dotychczas nic nie wie o ściganiu przez 
policyę peszteńską i wrocławską indywidnnm takiego 
nazwiska.

Pożary Ze Strussow a  w powiecie tremho- 
welskim donoszą, że dnia. 9 b. m. spalił się tam bo- 
śeiul łaeili ki wraz z mieszkaniem proboszcza. Silny 
wicher, nieprzystępność miejsca, kościół bowiem po­
wiem położouy jest na wzgórzuj udaremniły ratunek. 
Z kościoła i probostwa udało się wiele, rzoczy ocałić, 
organy kościelne wyratowano wprawdzie, ale zupełnie 
zrujnowane, Szkoda była szczęściem ubezpieczona. 
Spalony kościół był przerobiony z dawnego mona- 
steru bazyliańskiego.

Z  ‘R jidek  piszą, że w pobliskiej wiosce Jatu- 
żagack spaliło się w sobotę rano, dnia 10 b. m. 
dwadzieścia zagród włościańskich, wraz z całym plo­
nem tegorocznym i zapasem paszy. Gdyby nie pomoc 
straży ogniowej, kt ra przybyła z Rudna i dzielnie 
przyczyniła się do zlokalizowania poiarn, nieszczęście 
byłoby przybrało jeszcze większe rozmiary. W ogniu 
popiekł się śmiertelnie wójt Michał Berwecki. 1

VF K arlow ie  wybnclił dnia 9 b. m. o godzi­
nie 10 ras j niedaleko mieszkania proboszcza pożar, 
który dwom goipodarzom zaiszczył ze szczętem całe 
mienie, trzeciemu zapasy zboża, a czwartemu sto­
dołę. Ratunek był dzielny. Szczególna wdzięczność 
należy się p. Mojżeszowiczowi, który przybył z po­
bliskiego miasteczka Uścia z sikawką i sam kierował 
ratunkiem. Pan Krzysztofowioz właściciel dóbr z 
Załucza i wicemarszałek przysłał sikawkę i ładzi na 
pomoc.

Pożar, który wybuchł dnia 3 b. m. w Bnskn 
zniszczył 23 budynków gospodarskich, narzędzia rol­
nicze i znaczne zapasy zboża. W małej tylko części 
ubezpieczona szkoda wynosi 4 7000 złr. Polar roz­
począł się w zagrodzie małżonków Kaweckich; pra­
wdopodobnie wznieciło go dziecko, bawiące się za­
pałkami.

Osobny dział dla sztuki polskiej, wedłag za­
pewnień komitetu wystawy, będzie urządzony na wy­
stawie powszechnej w Chicago w r 1893, jeśli ar­
tyści polscy nadeszlą na wystawę odpowiednią ilość 
ifbrązów. Wszelkich wyjaśnień w tej sprawie udziela 
ajent wystawy chicagowskiej w Europie prof. J*es 
w Londynie 17 Southampton Row. W. C. London- 
lv.giand.

Wykupno z banku włościańskiego. Rada po­
wiatowa bohorodczańska idąc za przykładem Rady 
powiatowej lwowskiej uchwaliła znaczną sumę dtugn 
zaciągniętego przez włościan w bankn włościańskim 
bo 81.285 złr. za dłużników swego powiatu przyjąć 
na siebie, a następnie rozłożyć dłużnikom spłatę dta- 
ga na drobne raty, aby w ten sposób wybawić ich 
od wywłaszczenia przez lichwiarzy.

Oburzające świętokradztwo popełniono przed 
kilku dniami w Miłosławia w W. ks. Poznańskiem. 
Oto z figury stojącej przy drodze, zdjął ktoś w no­
cy statuę Matki Boskiej, a w miejsce jej postawił 
beczułkę z wódki. Euergicznie przeprowadzone śledz­
two wykazało, iż świętokradztwa tego dopuścił się 
jeden żołnierz z oddziału, który tam podczas mane­
wrów stał na kwaterze; żołnierz ten jest rodowitym 
Berlińczykiem. Natychmiast osadzono go w więzie­
niu i zapewne ulegnie on surowej karze. Major od­
działa, w którym służył ów świętokradzca przyrzekł 
własnym kosztem postawić nową figarę.

Klęska głodowa w Rosyi Redakcya dzien­
nika Nawoje W remia, chcąc podać czytelnikom 
s.vyin pewne wiadomości o rozmiarach klęski głodo­
wej w Rosyi, wysłała swego sprawozdawcę w okolice 
dotknięto głodem. Sprawozdawcą tym jest Sergiusz 
Szarapow, były wydawca panslawistycznej S u s i,  ongi 
organu Aksakowa. Sprawozdania p. Szarapowa wy­
wołały w Petersburgu ogromne wrażenie. Rzeczywi­
ście przejiełuiono są one okropnemi obrazami nęd-y, 
jakie już dawno nie wstrząsały nerwami czytelników.

Godną ilastracyą tych opisów jest bochenek 
chleba, wystawiony przed kilku dniami w kazańskiej 
cerkwi na widok publiczny. Jest to okaz chleba, 
jaki teraz służy za wyłączne pożywieeie ludności 
gnbernii symbirskiej. Przysłano go z Symbirska me­
tropolicie petersburskiemu Izydorowi, a on nważał za
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stosowne wystawić go obok obrazu kazańskiej Matki 
Boskiej. Otóż cały Petersburg bieży oglądać ten 
cbleb podobny do niekształtnego zlepka czarnej zie­
mi Główną częścią składową tego wyrobn jest chwast 
tsk  zwany „gęsia stopa", nie zawierająca żadnych 
substancyi pożywnych, a przeciwnie nawet zdrowiu 
szkodliwa. Zresztą, składa się ten chleb z otrębów, 
łupin owocowych i innych odpadków roślinnych. Ma 
on tę  właściwość, że schnie nadzwyczaj szybko, po- 
czem pleśnieje, tak, że z odrazą tylko patrzeć nań 
można —  a cóż dopiero jeść!

Prawdziwa ta , a tak okropna ilustraoya opisów 
Szarapowa zrobiła niesłychane wrażenie, i wpłynęła 
na pobudzenie nowego prądu składek i ofiar dla
głodnych Głód roByjski jeBt jednak metylko dla 
Rosyi groźny, następstwa jego dadzą się może pó­
źniej i w Europie odczuć. Klęska głodowa stała się 
przyczyną tyfusu w okolicach nawiedzonych, setki lu­
dzi giną, miazmiaty niezdrowe szerzą się i nie by­
łoby nic dziwnego, gdyby niebawem świat dowiedział 
się o wybuchu jakiej ciężkiej epidemii. Wiadomo, 
że epidemie ze Wschodu najczęściej przychodzić 
lubią

Temperatura. Termometr 11" R. Baro­
metr 766°. Idzie w górę. Pogodnie.

Zagadkowy napad morderczy. W  niedzielę 
w nocy znaleziono na plaen Giełdy w P a ry żn , zna­
nego powszechi ie redaktora dziennika „La France", 
Titarda, nieprzytomnego i broczącego w kałuży krwi. 
Głowa nieszczęśliwego była Btrasznie z b itą , a w j a ­
mie ocznej znalezsono 10 centimetrów długi koniec 
laski od parasolki , k tóry  podczas walki mnsiat się 
odłamać. Drugie oko tukże było wybite. O sprawcy 
tej strasznej zbrodni nic dotąd nie wiadomo , chęć 
rabunku jedDak jest wykluczoną, gdyż Titaidowi nie 
zabrano ani zegarka, ani pieniędzy, który miał przy 
sobie, btan chorego jest rozpaczliwy i zachodzi oba­
wa, że nie odzyska on więcej przytomności i nie bę­
dzie mógł wskazać zbrodniarza. (Patrz telegram z Pa 
ryża w rnbrycc „Telegramy" ; przyp. Red.)

Walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy nczniów krajowej szkoły gospodarstwa laso- 
wego odbędzie się w niedzielę rano o godzinie 9tej 
w lokalu Towarzystwa przy ulicy Zyblikiewicza.

Zmarli. Apolonia z ZabieEkick Suchodolska, 
właścicielka dóbr ziemskich, urodzona w roku 1829, 
zm arła we Lwowie. —  Ludwika z Olszańskick Miku- 
lińskn, obywatelka miasta Lwowa, zmarła we Lwowie 
w 73 roku życia. —  Szymon Bellak , asystent przy 
administracyi niestałych dochodów król. stoł. miasta 
Lwowa, zm arł we Lwowie, przeżywszy la t 58. —  
Emilia Hailig de Hailingen , żoua ck. radzcy dworu, 
nrodti.na w roku 1SI5, zm arła we Lwowie.

Curiosum litorackle w  fejletonie jednego z
pism londyńskich wydawanych dla kobiet, rozpoczął 
się druk ciekawego curiosnm literackiego Jestto,
powieść, która odznacza się mianowicie tem, że ka 
żdy je j rozdział wychodzi z pod pióra innego autora 
Najciekawsza jednak rzecz, że aatorowie ci nie po- 
rozamieli się wcale co do treści pracy i każdy z nich 
rozsnuwa intrygę powieściową tak , jak  mu to jest 
na rękę. Oryginalny ten utwór zatytulowauo „Losy 
Funelli".

Nowa kopalnia nafty. Z pod Krosna piszą do 
Gamety E o ło m y js k ie j : „W Sękowej od jakiegoś
czasu poszukiwała nafty t. zw. krakow ska spółka. 
R ezultaty  były niepomyślne Wówczas za wskazów­
kami kilku nafciarzy przoniosła się krakowska spółka 
z rygiem znacznie w bok od dotychczasowej linii 
naftowej w miejsce dotąd nieebsploatowane. Wedle 
ogólnego przekonania, nie przedstawiał ten ekspery­
ment żadnej szansy. Tymczasem wbrew temu przew i­
dywaniu, otrzym ała spółka krakow ska zaraz w pierw­
szym szybie ro ję . Ilość jej na razie nie da się 
oznaczyć, zawsze jednak wynosi dzienny przypływ 
przes/ło 100 baryłek. W ypadek ten, jako anorm al­
ny, wywołał niebywałą sensacyę w kołach przemy­
słowców naftowych : dowodzi bowiem, że nafta u nas 
znajduje się w wielkiej obfitości nawet ta ra , gdzie 
się naszym geologom nie śniło. Świetna to  wróżba 
dla na3zego górnictwa".

Teatr. Dziś we środę (14) po raz p ierw szy: 
„Święci z pozoru", komedyo. w 4 aktach z angieLk. 
A. W. Pinera. —  Ju tro  we czwartek po raz pierw­
szy • „Ptasznik z Tyrolu", operetka w trzech aktach 
Zeller'a.

L ite ra tu ra  i S ztu ka.
* Opera Traviata należy do rzędu tych oper 

Verdiego, k tóre wzuoszą się już w znaczniejszej czę­
ści po nad zwykły włoski szablon. Po za nieodzo­
wną jeszcze kantileną kryje się już kompozytor my­
ślący, liczący się z textem , z tendencyą, słowo dlań 
nie jeBt już zestawieniem zgłosek jak  w solmizacyi, 
bezdusznie dźwięczących, lecz jest wyrazem pierwsze­
go nastroju duszy, je s t jednym z ważniejszych czyn­
ników kom pozycji, jest znaczną jej częścią. Są jesz­
cze miejsca i to nie dość rzadkie, gdzie słuchacz 
czuje, że myśl padła otiarą melodyi, lub że jej nie 
wypowiedziano całkowicie. Jest to  wynikiem egoizmu 
kompozytorskiego, który goni za melodyą dla melo­
dyi, rozwija ją  i pow tarza dla błahej raeyi, że jest 
udatną, a dzie;e się z pokrzywdzeniem biegu akcyi, 
z pogwałceniem logicznego rozwoju myśli przewod­
niej. Nie pomyliłby się nikt również przypisując wię 
kszość owych braków niewyrobionej je3zcze technice 
kompozytorskiej. Ona jedynie podąża za biegiem my­
śli, oddaję wszystkie jej odcienia, chroni przed nie- 
woloiczem trzymaniem się szematu, oswobadza z cia­
snych ram rytmu tanecznego, w połączeniu zaś z 
kryryką samego siebie uwalnia od kapryśuej manie 
ry, od pobłażliwości dla Bwyoh niedostatków. Obie te 
zalety kompozytorskie i technika i samokrytyka uwi­
daczniają się jnż w Traviacie. Dość wspomnieć o solu 
tenorowem i o dwn duetach drogiego aktu, o finale 
aktu frzteiego, o całym prawie akcie czwartym. Są 
tam nst.ępy większej wartości, które zawsze zdołają 
zająć słuchacza czasami nawet wywrzeć na nim bar­
dzo silne wrażenie.

Śpiewak jak  p. Mysznga, czujący to co śpiewa, 
rozporządzający głosem sympatycznie pięknym, posia­
dający do rozporządzenia wszelkie środki, jakie daje 
talent, szkoła i smak dobry, wykonaniem swem na­
daje im jes czc więcej wyrazu, przedstaw ia nam je  
w jaśniejszem świetle, uplastycznia je , sprawia, że 
owa praw da martwa ożywia Bię i z Bilą przekonywu­
jącą  przemawia do naszej wyobraźni. Równie skute­
cznie pracować jak  on w rnalu  aktu trzeciego, w 
akcie czwartym zinmać słuchacza i okazać mu całą 
okropność sytuacyi owym wykrzykiem pełnym roz­
paczy, to znaczy pojmować rzecz wiernie i sumien­
nie, to  znaczy być arty stą  w calem słowa znaczeniu. 
Za tych kilka chwil, w których prawda wiecznie o- 
stoniona, stąje przed oczyma słuchacza odkryta i 
przejmuje go do głębi (inszy —  można mu być 
wdzięcznym bardzo długo.

Co do innych współwykonawców to niewiele 
można dodać do tego co już na tem miejscu po piei*- 
wszem przedstawieniu Traviaty powiedziano P. Ca- 
milowa śpiewała bardzo dobrze, nawet lepiej niż 
pierwszym razem Zato p. Bernhard śpiewał jeszcze 
wyżej i wychodził z tonu bardziej niż poprzednio. 
Chór Cyganek przyspieszał jeszcze bardziej tempo,

tak  żo wreszcie słów nie zdołał wymawiać, instrn- 
menta dęte grały jeszcze nieczyśeiej. Natomiast iinał 
aktu trzeciego brzmiał bardzo efektownie i zdołał 
zatrz eć niejedno niekorzystne wrażenie otrzymane 
poprzednio. M ieczysław  Sołtys.

* Władysław Bełza. Poezye. Na pnłkach księ­
garskich pojawiła się skromno, lecz prześliczna tre ­
ścią i duchem książeczka zawierająca wybór poezyj, 
znanego miłośnika dzieci i poety p. W ładydawa Beł­
zy. Najpiękniejsze z pięknych poezyj poety znalazły 
w książeczce tej pomieszczenie, a całość jej tak miłe 
robi na czytelniku wrażenie, ta k  go pociąga, że raz 
książkę przeczytawszy trudno się od niej oderwać i 
chciałoby się znów ją  cz jtać  od początku, aby nmdz 
się napawać pięknym językiem  i stylem, bogactwem 
myśli i pięknością porówn .ń, aby wsłuchiwać się w 
te rymy, uatcimioue miłością Boga i szcztrą miłością 
Ojczyzny, aby podziwiać zawsze młodzieńczego aucha 
poety, który pogodą swą i uczuciem porywa nas z 
sobą, uuosi gdzieś w dalekie nieziemskie sfery, koi 
nasze troski i bóle, uczy nas szlachetnie czuć, kochac 
i czcić Bogu, Ojczyznę, świat i ludzi Każdy wiersz, 
każde słowo poezyj p. Bełzy je st wysnntem z serca, 
wszystko to poeta odezał, wszystko je s t wiernem 
odbiciem uczuć, jakie w jego zacnej duszy i sercu 
zamieszkały. Pieśń jego — jak  sam poeta w swym 
prześlicznym wierszu „Na drogę" zaznacza, kołysana 
w piersi, co kocha, co ufa i wierzy, nie je s t niewolnicą 
czyjąś lub sług j, nie s trzy  wśród ludzkości b e m ą -  
du słowa, gdyż wtedy poeta strzaskałby swą lntnię 
o głazy. Poeta wic, żc „słowo, to je s t potęga,

Której nie mierzy ludzkich zmysłów władza,
Z głębi serc płynie a niebios dosięga,
Jak  wulkau ziemię w posadach rozsadza", 

wierzy, że
„Na głos ] ieśni, jak  na trąb  wołanie,

Ocknie się ludzkość i zmartwych powstanie" 
Poeta nie. zapomiua, iż je s t . .

...synem  tej ziemi,
Go z pieśni bierze balsamy na rany
Pieśń, co nie płacze wraz z nią łzy krwawemi,
Przejdzie bez echa, jak  dźwięk zmarnowany,
Jak perły rosy na chwastach bez duszy,
K tóre wiatr strąci, a seice wysuszy!

Więc toi je s t pieśń poety
... „ jak  żalnica 

k tóra zamknęła już łez naszych morze, i grzmi 
pobudką jak  „Gogu Rodzica" i wstrząsa drżeniem 
jak bymu „Święty Boże", przybrana w skrzydła, by 
mogła z ziemi wzlecicć aż do nieba.

Przytocz) liśuiy te  sło*-a, aby czytelnikowi dać 
poznać, jak  poeta zapatruje się na pieśń i po jakich 
nucąc nam swe piosenki, kroczy drogach. W poe- 
zyach jego, które wprost z ziemi wzlecieć chcą do 
nieba, wszyBtko wzniosłe, piękne, przejęta duchem 
szczerym, goniące za szlachetnemi celami, dalekie od 
ziemskich brudów, a bliskie niebiańskiej czystości — 
P^eia bowiem sam miiwi, że

..„wie zcze dzisiaj, to ęnk misyonarze,
Drogę icli życia poznajem po krzyżu,
I ten z nich w większej n narodu dumie,
Kto krzyż męczeński godniej nosić nmie". 
Postawiwszy więc sobie takie szczytne zasady 

za cel, nuci poeta dla Ojczyzny i1 swycli ziomków, 
a pieśni jego brzmią daleko i szeroko po całej pol­
skiej ziemicy, wzmacniają ducha, dodają hartu i koją 
bóle, trafiają wprost do serca, bo co z serca jest, 
do serca trafić Dinsi

Chcielibyśmy tu przytoczyć k ilka urywków z 
jego wierszy, aby dać pojęcie czytelnikowi jak  poeta 
swój cel rozumie i jak  go wysnuwa, ale przychodzi 
nam to z w ielką trudnością W jego książce wszyst­
ko tak  piękne, tak  urocze, że chyba całą książkę 
przedrnkowaćbyśmy musieli. Śliczny wiersz Beizy, 
napisany na cześć Karpińskiego z powodn odsłonięcia 
w rokn 1880 jego pomnika w Kołomyi, przytoczy­
liśmy w łamaoh naszego pisma przed kilku dniami 

Poezye swe podzielił poeta na trzy części W 
pierwszej zatytułowanej „W cześć zm ailych", zamie­
ści! wiersze pisane na cześć sławnych naszych wiesz­
czów, których Bóg powołał do siebie, a więc na 
cześć Pola, Karpińskiego, Szuj-kiego, Zaleskiego, 
na sprowadzenie zwłok Mickiewicza, w drugiej za­
mieścił udatne przekłady z obcych poetów, w trze­
ciej wreszcie różne wiersze własne

Niedawno pisaliśmy o „M atce" poemacie tego 
snmeeo poety, poświęconym dla dzieci i wyraziliśmy 
życzenie, żeby w każdym domn, gdzie są polskie 
dzieci książeczka ta  znalazła się, jako elementarz 
dla dzieci, jako piękna nauka dla nich, jak  mają 
kochać i czcić swą matkę.

Dziś znów zaznaczamy, że każdy Polak, który 
chce podnieść ewego ducha, przeczytać rzecz praw­
dziwie patryotyczną piękną, tchnącą wzniosłym du­
chem. niech się zapozna z poezyami Władysława 
Bełzy.

* Michałowi Munkaczemu p °lecon° wymalować 
na plafonie nowego gmachn sejmowego w Buda­
peszcie wielki obraz, za k tóry  otrzym a 220.000 złr.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 października.

(Z.) Od lat już nie pam iętają takiej grobo­
wej ciszy, jaka dziś panowała na giełdzie tu te j­
szej. Prawda, że był to ssąduy dzień żydow-ki, j e ­
dnak uuwet w ten dzień w latach pop -zeduich był 
ruch dziesięć razy większy. Zrobiono wszystkiego 
kdka tak zwanych „Schlussów" i to w nsjpierw- 
szyeh papierach spekulacyjuych —  zresztą, lite ra l­
nie żadnego interesu nie zrobiono. Wobec tego 
trudno osądzić, czy tendencyą była s i n ą  czy 
chwiejną, gdyż kur. a  notowano te same co w so­
botę, oczywiście notowania te  mają tylko nomi- 
naluą wartość. Zagraniczne targi okazują chwiejne 
usposobienie W Paryżu niedzielne sprawozdanie 
giełdowe Tem ps’a sprawiło bardzo deprymujące 
wrażenie, a Berlin kontynuuje dalej walkę przeciw 
walorom rosyjskim. W ęgierskie renty notowano 
wyżej. Dewizy i waluly nie zmieniły się.

O statuie notowania:
Kredyty austrj. 283 25. węgierskie 328’— , 

Anglobanki 151-50. Uniony 224-50, Bankvereiny 
1 0 8 — , Liiuderbanki 107 50, Ludwiki 204 — 
Czerniowieckie 23650, Renta papierowa 91 30. 
srebrna 91 10. austryacka złota '0 9  20, papierowa 
10215, węgierska złota 104 30, papierowa 100 85. 
dukat 5’57— , 20-frankówka 9-30— , marki 11 52, 
rabie 1'22 ~ł.

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 14 października (pryw.). M inister 

handlu nalega na przyspieszenie nabyć a k o l e i  
p ó ł n o c n e j  z dwóch powodów: wobec odnowie­
nia traktatów  haudlowych rząd musi mieć zupełną 
swobodę dla polityki taryfowej w całem  państwie, 
powtóre dochody z tej kolei mają się równoważyć 
z wątpliwemi dochodami kilku innych kolei p ań ­
stwowych.

Główni akcyonaryusze kolei północnej (Rot- 
szyld) zgadzają się na sprzedaż państwu.

Dla polskich urzędników i techibów otworzy 
się wtedy przystęp na przestrzeni od Krakowa do 
Jawiszowic.

Wiedeń 14 października (pryw.). Doniesienie 
niektórych pism tutejszych, że między drem Stein- 
bachern a morgr. Bacąuehemem wybuchło niepo­
rozum ienie z powodu że m inister handlu pragnie 
upaństwowienia ko lei północnej i południowej, a 
m inister skarbu sprzeciwia się tem u jest kouibina- 
cyą nieopartą na żadnych faktycznych danych.

Lizbona 14 października (pryw.). Ogłoszono 
konkurs na dzierżawę monopolu zapałek.

Bukareszt 14 października (pryw ,l W ykryto 
nowe knowania ajentów rosyjskich między chłopa­
mi. Aresztowano kilku ajentów.

Wiedeń 14 października (pr.) Serbski charge  
d'a f a i r  es Berlovic wręczył hr. Kalnokyemu notę 
żądającą, żeby zniesiono cisum  konsulatów austry- 
ja c k ic h , króremi bywają opatrywane certyfikaty 
zdrowia, wydawane przez władze serbskie dla tran s­
portów  świń. — Nota motywuje żądanie to tw ier­
dzeniem, że w Serbii nie ma nigdzie zarazy, a 
uzyskanie visum jes t kosztowne i dużo czasu 
zabiera.

Belgrad 14 października (pryw.) Pożyczka 
M ilana została zahipotekowaną wyłącznie na jego 
o s o b i s t e j  własności; ani rząd, ani opieka nad 
królem nie ma z tem nic do czynienia.

Konstantynopol 14 października (pr.). Irade 
sułtańskie nakazuje urządzenie w stolicy stałej 
wystawy rolniczej.

Nowy Jork 14 października (pr.). OJ wrze­
śnia roku zeszłego do sierpnia roku bieżącego 
przybyło do Ameryki kolonistów żydów 56.727.

Konstantynopol 14 października (pryw.). Na­
kazano roboty około ulepszenia i rozszerzenia 
portów w Kanei, Retymnie i K andyi, lkytacye 
już rozpisano.

Belgrad 14 października (pryw.). Pizybył 
nowy powód do starć między m etropolitą a rzą­
dem. Synod uchwalił, że kontrola adm inistracyi 
klasztorów wykonywana przez rząd ma należeć 
wyłącznie do metropolity.

Wiedsń 14 października (pvyw.). Pogłoski 
że ILszpauia przystąpiła do potrójnego przymierza 
są zupełnie bezpodstaw ne; mocarstwa sprzym ie­
rzone zgoła nie zgłaszały się w tej mierze do 
rządu hiszpańskiego, który też nie m iał powodn 
do żadnej deklaracji.

Paryż U  p iździem ika  (pryw at). Redaktor, 
dziennika L a  France  p. T itard um arł —  Przed 
śm iercią na kilka m inut odzyskał przytomność i 
wyjaśnił, że padł ofiarą awantury miłosnej.

Utrzymywał on stosunek miłosny z pewną 
panią i w niedzielę późnym wieczorem spotkał ją  
w tow urzystw e innego mężczyzny. Gdy spostrzegł, 
że para ta chce wejść do p wnego domu w pobliżu 
giełdy, przystąpił do niej, a towarzysz jego ko 
chanki rzucił się na niego i zadał mu to straszne 
rany. —

Nazwi ka i adresu tej damy T itard  wyjawić 
nie chciał, a jako m ordercę wskazał swego da­
wnego przyjaciela i Bekretarza Avisse’d. Avisie’& 
uwięziono. W ypiera się on wszystkiego.

Rzym 14 października (pryw ). PoLcya tu- 
le jtza  wykryła szeroko rozgałęzioną bandę zło­
dziejską i uwię-.iła 79 je j członków między któ­
rymi są złotnicy, właściciele restauracyj i kaw iar­
ni, krawcy lokaje, pokojówki itp — U członków 
tej bandy zabrano skradzione rzeczy, przedstaw ia­
jące wartość przeszło miliona franków.

Bandę tę wykrył dyrek tor policyi Felzani; 
jestto  ten sam, który wykrył związek „Mala v ita“ , 
w Bari.

Belgrad 14 października (pryw.). Videlo i 
N arodm  D nevn ik  ogłosiły dosłowny tekst cesyi 
7, 17 czerwca 1868, k tó rą  Petria Baicz de W aradin 
jako siostra i baronowie Teodor i Michał Nikolicz 
jako siostrzeńcy zmarłego księcia serbskiego M i­
chała Obrenowicza cały swój ruchomy i nierucho­
my m ajątek odstąjdli m ałoletniem u wówczas na 
stępcy tronu a późniejszemu królowi Milanowi.

Z gotówki przeznaczyli 30.000 dukatów dla 
naturalnego syna ks. Michała, niejakiego W elim,- 
ra Teodorowicza, mieszkającego w Monachium, 
nadto darowali mu m ajątek Negaj w Rumunji.

(Ogłoszenie tego dokumentu nastąpiło praw­
dopodobnie dla tego, aby dwumilionowa pożyczka 
Milana nie dała powodu do krzywdzących przy­
puszczeń, skąd Milan wziął tak  wielki majątek. 
T r iy p -  rĄ cd.)

Wiedeń 14 października. Ju tro  nastąpi o- 
twarcie kolei lokalnych z Zauchtl do Bautsch i 
Zauchtl do Fulneku.

Wiedeń 14 październiku. M inister oświaty 
wydał reskrypt, mocą którego uczniom wyższych 
klas gim nazjalnych nie mają być odtąd zadawane 
łacińskie i greckie wypracowania domowe.

U zjskauego w ten sposób czasu użyć mają 
uczniowie na czytanie autorów, a z końcem pół­
rocza m ają bez.słow nika i bez żadnych innych 
podręczników w Bzkole przetłum aczyć jeden ustęp 
z łacińskiego i greckiego autora, których w domu 
czytali. Razem z tem zadaniem szkolnem mają 
uczniowie co półrocza wypracować w szkole pięć 
łac.ńskicb i cztery greckie zadania. Przy egza­
minach d ojrza łości mogą uczniowie zażądać, aby 
egzaminowano ich także z autorów, których pry­
watnie w domu czytali.

Wiedeń 14 października Międzynarodowy 
kongres dla narad  nad środkami żywności zam­
knięto. Następny kongres odbędzie się w r. 1893 
w Wiedniu.

Paryż 14 października. Rada ministrów pod 
przewodnictwem Carnota zajmuje się zestawie­
niem budżetu i reorganizacyą technicznej komisyi 
kolejowej, której poleconem będzie zbadać przy­
czyny wypadków kolejowych i obmyśleć środki 
zaradcze przeciw nim.

Monza 14 października. Rudini, Giers i 
Vlangali przybyli tu wczoraj o godzinie 1 0 '/, ra ­
no. Na dworcu p~zyjął ich jeden z dostojników 
dworskich. Z dworca "kolejowego pojechali w po­
wozach dworskich do pałacu królewskiego.

Londyn 14 października. Dotychezas me po­
tw ierdza się z nikąd doniesienie D a ilv  Telegraphu  
o wrzekoraem odkryciu spisku na życie cara.

Berlin 14 października. N ordd. A llg. Z ei 
tung  zaprzecza doniesienia nowojorskiego H e ­
ralda, jakoby rząd Stanów Zjednoczonych zaw arł 
z Niemcami konwencyę tej treści i i  Niemcy do­
zwolą na wolny od cła przywóz amerykańskiego 
zboża pod warunkiem, że Stany Zejduoczone po­
zwolą na wolny od cła przywóz niemieckiego cu­
kru 1 urakowego także po Nowym Roku.

Rzym 14 października. Oprócz Nigry i Rudi- 
niego był także am basador włoski w Paryżu Me- 
nabrea na wczorajszym obiedzie u króla wMonzy. 
N igra zabawi w Monzy dwa dni jako gość króla, 
Rudini zaś oczekiwać będzie w Medyolanie po­
wrotu księcia Neapolu.

Do T rib u n y  donoszą z Londynu, źe na wiosnę 
przyjedzie królewska pata  włoska w towarzystwie 
księcia Aosty i włoskiego m inistra marynarki do 
Londynu.

Londyn 14 października Do „biura R eu­
tera" donoszą, ze am basador angielski w Kon 
staatyoopolu W bite wręczył 8 b. m. Porcie od­
powiedź Salisbury’ego na notę turecką w sprawie 
przejazdu przez cieśninę dardanelską. W odpo­
wiedzi tej oświadczył Salisbury, iż do wszelkich 
przywilei przyznanych przez Turcyę innemu mo­
carstwu, także Anglia ma prawo.

Budapeszt 14 października Sejm przedsię­
wziął wybory do delegacyi. R ezultat ich ogłoszo­
nym zostanie na następnem  posiedzeniu.

P H o c k poruszył ostatnie dem onstracye 
studenckie i wykazywał, że policja budapeszteń­
ska zachowała Bię bez tak tu  i dopuszczała się 
gwałtów Mówca sam napadnięty zo3tał przez 
policyę i omal źe czynnie go nie znieważono

PrezeB ministrów odpowiedział, że zarządzi 
surowe śledztwo, i uk trze  nadużycia, jak ie  na 
jaw wyjdą.

Izba przyjęła do wiadomości tę  odpowiedź 
prezesa ministrów.

P. U g r  o n wniósł interpelecyę w sprawie 
nominacyi prym asa węgierskiego. „Obiegają po­
głoski — rzekł p. Ugron —  że rząd postawił 
arcybiskupa Samassę jako kandydata na prymasa. 
Naród zgadza się całkiem z tą  kandydaturą. Ty- 
tam więc, jak a  przeszkoda stoi w drodze zam ia­
nowania kand)data, którego pragnie rząd i naród."

Interpelacyę Ugrona przekazano ministrowi 
oświaty.

Prezydent sejmu postawił wniosek, aby na 
najbliższem posiedzeniu przystąpiono do obrad 
nad p-owizoryum budżetowem.

H r Aponyi sprzeciwił się tem u i zażądał, 
ahy obrady nad prowizoryum odroczono do gru 
dnia

M inister finansów w in teresie regularnej 
administracyi państwowej popierał wniosek prezy­
denta sejmu. Izba przyjęła ten wniosek.

Monza 14 października. Zaraz po przybyciu 
Giersa do zamku przyjął go król na długiej au- 
dyencyi Po tem odbyło się śui.idanie, na którem 
byli książęta z rodziny' królewskiej, Rudini, Giers 
i Ylangali O godzinie l s/4 po południu odjechali 
Rudiui, Giers i YlaDgali do Medyolanu. W ieczo­
rem powrócili Rudini i Nigra do Monzy i byli 
na objedzie u k ró la

Paryż 14 października Journa l des Debats 
donoBi, że podczas przyjęcia nowo-mianowanego 
am basadora francuskiego w Konstantynopolu Cam- 
bonuna, kazał sułtan  grać raarsyliankę, która do­
tychczas była w T u rc ji zakazaną.

Paryż 14 października. Komisya budżetowa 
zgodziła się na preliminowany przez rząd ubytek 
38 milionów funtów dochodów z powodu zniżenia 
podatku od biletów kolejowych dla pociągów po 
spiesznych i wyraziła życzenie, aby podatek o i 
środków żywności jeszcze więcej zniżono.

Medyolan 14 października. Giers odjechał 
wczoraj po południu do Pallanzy. Na dworzec 
odprowadził go Rudini. Ylangali odjechał do 
Cnmo

Paryż 14 października. Półurzędownie do 
noszą, że Rudini zawiadomił am basadora francus­
kiego w Rzymie Billota. iż, prefekt Rzymu Sassuri 
otrzym ał dymisyę za to, że. tolerował nieprzyjdźne 
dla Franr.yi demonstracye. Nadto zarządził Rudini 
śledztwo w sprawie wrzekomego znieważenia 
pielgrzymów francuskich w drodze z Rzymu do 
Ventia?iglii, o któiem  am basador Billot mu do­
niósł.

Do Tem ps'u  donoszą z Rzymu, że przy 
spotkaniu Rudiniego z Giersem omawiano tylko 
sprawę trak ta tu  handlowego między Rosvą a W ło­
chami. In icjatyw a do tego wyszła ze Btrony 
Rosyi.

Kolonia 14 października. Volkszeitung  ogła 
sza obszerny artykuł o nowym aparacie telegrafi­
cznym i teli fonicznym i oświadcza, iż odkrycia te 
wywołają wielbi przewrót w całej telegrafia tyce

Londyn 14 października. Na wybrzeżach An­
glii szalał wczoraj straszliwy orkan W iele ok rę­
tów rozbiło się; załogi zdołano z wielkim trudem  
uratować.

W pobliżu wybrzeży koło Dublinu i o wy 
brzeża Ameryki północnej rozbiło się również wie­
le okrętów

Londyn 14 października. Do Tim esu  donoszą 
z Szangaju, iż dnia 3 b. m. wszyscy obcy poBło- 
wie zerwali r  kowania z rządem chińskim.

Z wyjątkiem małych rozruchów w Fukianie, 
spokoju nigdzie nie zakłócono w ostatnich cza­
sach.

Sigmaringen 14 października. Król t umnń-  
ski i ks. Hohenzollern przybyli tu  dziś z Pal- 
lauzy.

Rzym 14 października. Przed Rądem karnym 
rozpoczęła się tu  rozprawa przeciwko 62 osobom, 
aresztowanym  za tobienie demonstracyj w dniu 1 
maja. Między oskarżonymi znajduje się Cipńani 
61 osób oskarżonych jest o należenie do anarchi­
stycznych stowaizyszeu. — Do rozprawy zawe­
zwano 3-25 świadków — Oskarżonych broni 35 
obrońców.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 14 października 1891.

HOTEL ŻOIiŻA. K. Rakowska z Polski. L 
Horodyska z Kolędzian. A hr. Starzeński z D ą­
brówki. A. Szczurowski z Podhajec. L. Szawłowski 
z Przewłoki L Kriser z W ełdzirza A. Lempicki 
z Krakowa.

HOTEL CENTRALNY. Dębińska z Tarnobrze­
gu. E . Taubcr z Czerniowiec. A. Keiudl z Wolicy. 
W. Kempner z Nowego Sącza. J. Gold z Złoczowa. 
Zając z Kaliczanki. A. Cisowski z Grodna. F, T er­
lecki z Stanisławowa. W. Ustyanowski z Liska L. 
Babicki t  Jasionowa.

HOTEL FRANCUSKI. J. Uleniecki z W ołost- 
kowa. W. Gurska z Sądowej Wiszni. P. Knskowski 
z Krakowa. L. Eissuer z Berna. J. Berger z Berna. 
A. Zwillinger z Budapesztu J . Czajkowski z Pietni- 
ezan, B. h o ttla r  z Czerniowiec.

HOTEL ANGIELSKI K. Madejski z Łańcuta. 
W. Axentovvicz z Kołomyi. E . Kamiński z Siedlisk 
T. Nalepa z Mielnicy. S. Smalawski z Kopeczyniec. 
A. Ferus z Bukaczowiec. St. Radziszewski z Korcz- 
mioa.

Nadesłane.
P o w ró c iłe m  i  SZCZepię c o d z ie n n ie  n a j ­

św ie ż sz ą  l im fą  w  g o d z in a c h  j a k  d a w n ie j ,  
L w ó w , Chorążczyzna 1 24.

Prof Dr. A Barański.
2391 2 - 3  

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. K4ZIMIERZ PODLEWSKI
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Funr- 
niera i Besnier w Paryżn, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynąje od 11 12 i od 8—5. 2160

U zn a n y  p r z e z  całą  p ra so  ja k o  n a jle p szy

Humorystyczni kalendarz , . Ś M I G U S A c*
n a  r o k  1 8 9 3

już wyszedł z druku. Egzemplarz 5 0  ct. z przesyłka 
pocztową 8 0  ct. Prenumeratorowie „ P r z e g l ą d u "  nabył 
wać moga ten kalendarz po cenie z n i ż o n e j  a to j>o 
5 0  ct wvaz z przesyłką pocztową. Pieniądze należy odsy­
łać tylko wprost do Administracji „ Ś n i i g u s a -  Lwów. 

2356 nlica Sykstuska 1. 32.

M . J O N A S Z
f*om bankowy i kantor wymiany

r t  L w o w ie , u l ic o  J a g ie l ln A s k a  I. 3 
k u p u je  i s p r z e d a j e  w s z y s tk ie  e f e k ła  i
i s o n a ty  po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonąjc niezwłocznie bez do­

liczenia prowizji.
G łó w n a  r + p r s z e n ta c j a  d la  G a lic ji to­

warzystwa ubezpieczeń na iy d e  „T he M u tu a l"  
największego Towarzy-twa asekuracyjnego w Nowym 

’ 900Jorku. Rok założenia lSi2. 1

Wszelki i papii-ry Tfsa-i. sw- we, < : 
Usty zastawne Towarzystwa kred ziemsk., 
banku krajowegf banku hipotecznego, obli* 
gacje propin&cyjne, renty, pryorytoty itp , 
•Sprzedaje p r  najt&ńszyn 'gar -k T-Wjw r

A u g u s t  S e h e l l  e  11 b e r u ;
Don. ,ukoi. y i kasto: w* I/wocie.

Wydawnlctwc y-aety ioeor-afs .NadŁlejz". Pre- 
r^m erara rocz.a złr. 17C. Ha j»ro<rti.cji i ’  i 30.

■frr

Lwów Z Izby haudlowej 14 października 1S9I
1, Akcje za sztukę, 
bez kupony ciężącego płacą żądąją 

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 203 50 206 50

„ lwow.-czer-jassł 200 zł. w. a. 235 — 23S —
Banku bip. galic. 200 zł. w. a. 305 —  308 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  116 —
L is ty  zastau,ne \a  100 

Banka bip. galic. 5°/0 40 „ 100 40 101 10
Banku łup. galic. 5%  z 10°/0 pr 103 108 70
Banku hip. 3 ’/*%  wa. les w 50 la t. 96 40 99 10
Banku krajowego 4 '/2%  wa. 96 40 99 10
Tow kred galic. 4%  „ nieokr. 97 — 97 7<»

„ „ • 4 „  „ .  4 11/, 95 95 /U
4 114 i
4

52 1. 99 30 100 —
56 „ 94 94 70n n n n u

3 L is ty  d łu \n e  ęa  100 zł.
G, Z. k r wł (daw G‘V„)' 3°/0 w likw . 58 —  GO —
,  „ „ „ (daw ó “/0) 2 1;.,0/., „ 52 -  51 -

4 Obligi za 100 zł- 
Indemnizacyjne galic. 5 pre m. k. 104 — 104 70
Galie. fund. propinacyjnego 4'70 » 91 60 92 30
Buków, fund,  propin. 5%  w. a. 100 60 101 50
Kom. banku kraj. 5 p ic . wa. I era. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr.  w .  a. 104 50

,  „ 1883 4 '/ ,%  98 10 93 60
5. L o s y .

Losy m iasta Krakowa . . . .  2 l  50 23 50
„ „ Stanisławowa . . . 27 — 29 —

6. M onety.
D ukat h o l e n d e r s k i .........  5.53 5 G3
N u p o l e o n d o r ..................... 9.23 9.33
Półim peijał r o s y j s k i .........  9 47 - . —
R ubel rosyjski sreb rny  . . . .  1.24 1.34

„ „ papierowy . . . 1.211 ,1 .2 3 '4
100 m arek  n iem ieckich  . . . 57.30 57.95

Telegpaia* gieidł*wy.
W iedeń dnia 14 października sodz. 1 min 40 

Akcje kred 283 —  Węg. ko'cj póło.
Alpiny 76 90 w--chcdn . 96 —
Kredyty wę? 328 r o Wm-d -r^r * lo-j
A ng io b a ln  ‘.52 26 k e n  151 —
Uniony 2 2 5 — Akr;,- t.-tin . 154 —
Ludwiki 105 50 Gal. ob! iniem  104.50
Nordbauy '8 3 —  Elb^thais 214 7.5
Lombardy I0-5-— LRr.derbsnh: 1DG 25
IiOBy tureckie 29 GO Renta zł węy 95
Staatshahny -81.75 B a iik w '- : ';)  luS*—
C sersiow ieddr 236 50 Renta pap. 00 80

Ruble -22.50
E s; esehier-ie sili e

Pociągi koisjowe
Podług ztgw a lwowskiego (Od I p*z.d.-d«rnika 1841.)

Do Lwów* przychodzą;

Z Eraiow * ...........................
Z Podwo!oczy»k 
Z Pjdwołoccysk na Podzamcza 
Z B ukiresitu , Jass, Suczawy, 

Czerniowiec, Husi*tyna i Sta-
n i i l a w o w a ..........................

Z Sn iawy, Czerniowiec i S ta­
nisławowa ..........................

Z Suchej, Chyrowa, Hneiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanliławowa i Hu 
siatyna

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Hasiatyna. 
Stanisławowa i Munkaesa .

Z Sokala i B ełzo* .....................
Z R a w y .....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a................................
Do Podwołoczyak 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwodr R adna . . . 
Di~ Suczawy, Czerniowiec. Sta­

nisławowa Husiatyna. Jaae 1
B u k a re s z tu ................................

Do Stanisławowa Czerniowiec, 
Jas  i Bukaresztu .

Do Stanisławowa i Kołomyi 
Do Stryja, Ławocznego, Monka- 

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna 

Do Stryja Chyrowa. Suchej 1 
Stanisławowa • •

Do Stryja. Stanisławowa. Husia- 
tyna. Ławocznego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowego Sącza i 
Munkacza

Do BełzcA 1 Sokala . . .  
Do Rawy ................................

1 5- 1 bj ji* i
-■! : Pocijs 

5 t  :  c -5 osoba nyo, cm ; e. |  1
4 05 & 501 9'23~

hr P«> ctZ ?C M*-
Ł fi
7.15

2 20; 7 80 
2 08 7 01

815
2 SŻ

1
7-58 151

6 62
|

j , „

11 57

9 06
i

i i i !

i

8 25
4 21

!
2-28 4 20 
4 11 
4 22

1
i

7-20 8-80
9-50

1015
4-20

iO.łó
1105

I
916 10 23

1
4-29
5-23

j S-23

10-49

6-26!
'>24

' b-15

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, o z n a k ą  porf 
nocną od godziny 6 wieczór do & min 59 reno
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO

przez

3vT . C  O  E  E  L  L  I
Przekład z angielskiego.

TOM  PIE R W SZ Y .

(Ciąg dalszy.)
Myślałem już  był o tem  poprzedniej nocy.
Potrzebnem  mi było koniecznie jakieś u«- 

r« łsk o  i postanowiłem przybrać nazwisko mego 
kolegi szkolnego, który w moich oczach kąpiąc 
kip na T ido, utonął. Bez wahania też na pytanie 
A nd' odpow iedziałem :

— ożywam sig hrabia Cezary Oiiva. W racam 
do Nea, i u wkrótce i tam  mnie znaiezć możecie

Sycylijczyk zdjął czapkę i skłonił mi się głę­
boko.

—  Dobrze odgadłem — rzekł — że signor conte 
ma ręce wcale dla rybaka nieodpowiednie, ctf n -  
vederci, signor! Jestem  zawsze na rozkazy i z o ­
stanę uniżonym sługą!

Uścisnąwszy go za rękę, wysiadłem na brzeg 
i zaw ołałem :

— Jeszcze raz tysiączne dzięki 1
—  Ot tropp’onore, s ig n o r e , tro p p o n o rc l  — 

powiedział stojąc na pokładzie z odkrytą głową, 
i łagodnym wyrazem na brunatnem  licu.

Dobry, wesoły hultaj I Pojęcia jego o dobrom 
i złem były dziwnie poplątane —  a jednak jego 
kłamstwa lepsze były od niejednej prawdy, jaaą  
słyszymy od naszych przyjaciół.

Pierw szą moją czynnością w Palerm o było 
nabyoie wykwintnego ubrania, stosownego dla wiel­
kiego pana. Powiedziałem krawcowi, że biorąc 
udział w połowie korali, przyjąłem także strój 
rybacki, i uwierzono mi, tem bardziej, że zamówi­
łem kilka garniturów  jednocześnie, pod adresem 
hrabiego Cezarego 01 ivy , wymieniając jeden z

p:erwszorzędnych hoteli. Krawiec usługiwał mi 
z wielkiem uniżeniem  i użyczył mi pokoju do 
przebrania się.

To uczyniwszy, nająłem kilka pokoi w głó­
wnym hotelu w Palerm o, a nająłem  je na kilka 
tygodni. Czas ten przeznaczyłem na spokojne i 
zimne przygotowania mojej zemsty.

Należało mi teraz umieścić w pewnych rg 
kach pieniądze, które miałem z sobą. Udałem 
się w tym celu do najpierwszego bankiera, i 
przedstawiwszy mu się pod przybranem nazwi­
skiem, powiedziałem, że po kilkoletnicj niebytno- 
ś d , śwież.o powracam do Sycylii. P rzyjął mnie 
bardzo dobrze, a chociaż zadziwony był zamożno­
ścią moją, przystał na to, oy w jego ręku zostały 
kapitały, jak  również worek z klejnotami, z k tó­
rych niektóre nadzwyczajnym blaskiem i wiel­
kością wzbudziły w nim naiwny zachwyt. Widząc 
to , prosiłem go, aby z dwóch nieoprawnych bry­
lantów i szm aragdu, kazał dla siebie zrobić pier­
ścionek. Zrazu, nie chciał przyjąć, ale proźbami 
niemi zniewolony, zgodził się na dar tak  wspa­
niały, za który obsypując ranie podziękowaniami 
zapomniał czy nie widział potrzeby zapytać o 
papiery moje, co byłoby mi sprawiło kłopot nie­
mały.

Skończywszy interesy, zająłem  się przeisto­
czeniem mojej osoby, aby nic we mnie nie przy­
pominało zm arłego Fabia  Romani.

Dotąd nosiłem tylko wąsy, które posiwiały 
mi wraz z włosami —  zapuściłem  teraz brodę — 
poczęła rosnąć również biała. Ale w sprzeczności 
z temi przedw czesaem i znam ionam i starości, twarz 
moja nabierała młodzieńczej znów cery, eczy pa 
trzały znów bystro, wyzywająco cokolwiek i mo­
gły wywołać wspomnienie u tych , którzy mnie 
znali przed śmiercią. Tak — one mówiły o tem, 
co powinno było zapomnianem i nieporuszonero 
pozostać — ale cóż z niem i miałem począć? Po 
namyśle znalazłem  sposób. Nic łatwiejszego jak 
pod pozorem zmęczenia oczu, nosić ciemne szkła 
łagodzące blask południowego słońca. Kupiłem 
je sobie natychm iast i wypróbowałem w domu 
przed lustrem , jak i efekt Bprawiają Mogłem być 
zadowolniony; okulary dopełniały mego przebrania

W yglądałem teraz jak pięćdziesięcioletni 
mężczyzna dobrze zakonserwowany, którego j  dy- 
nym niedostatkiem  był wzrok osłabiony.

Dale: musiałem znuenić głos. Z natury mia 
łern głos łagodny, a sposób mówienia szybki, je ­
dnak wyraźny, przytem, jak  każdy prawie Włoch, 
giestykulow ałrm  żywo Zabrałem  się tedy do 
studyów, jak ak tor nad rolą trudną i ważną. Za­
cząłem mówić twardym akcentem, powoli, z na­
mysłem i chłodem, czasem tylko z sarkazmem nieco 
szorstkim , unikając starannie  najmniejszego ruchu 
rękam i lub głową

W szystko to wiele muie kosztowało czasu, 
trudu  i zmartwienia, ale obrałem  sobie w końcu 
za wzór pewnego Anglika, który m ieszkał w tym 
samym hotelu. N aśladując go we wszystkiem, 
musiałem dojść do pewnego stopnia doskonałości, 
bo usłyszałem  jak  jeden ze służących mówił do 
drugiego wskazując aa  m u ie . „biały niedźwiedź." 
Jeszcze jedno zrobiłem.

Do wydawcy jednego z dzienników neapoli- 
taóskich, który czytano w willi Romani, posłałem 
grzeczny list i pięćdziesiąt franków z proźbą o 
umieszczenie wiadomości o mnie w tych mniej 
więcej słowach:

„H rabia Cezary O liwa, który długi czas 
przebywał po za granicami kraju, jak się dowia­
dujemy, powrócił niedawno i ma zam iar przybyć 
do Neapolu. H rabia je s t posiadaczem bajecznej 
fortuny. N;ewątpiray, że wysokie koła naszego 
towarzystwa powitają z radością tak  dystyngowa­
nego i świetuego członka," i t. d.

Wydawca notatkę umieścił i przysłał mi nu 
mer dziennika z „tysiącem uprzejm ości" nie wspo­
minając jednak nic o pięćdziesięciu frankach, 
które zapewne z przyjemno c.ą schował do k ie­
szeni.

Ostatniego duia mego pobytu w Palermo, 
siedziałem w oknie notelu paląc cygaro i patrząc 
na połyskujące fale zatoki.

Była ju t  blisko ósma, a choć niebo błysz­
czało świetnemi promieniami słońca , od morza 
wiał zimy wietrzyk zapowiadając noc chłodną.

Przybrany przezem nie cyniczny charakter 
człowieka, który zna życie, ale go nie lubi, przez

ciągłą wprawę s ta ł się prawie drugą natu rą  i już 
by mi było trudno wrócić do dawnej swobody i 
zadowoinienia. Uczyłem się być szorstkim , póki 
nie Btnłim się szorstk im ; mając odegrać główną 
rolę w dramacie, umiałem ją  doskonale.

Siedziałem  więc nie myśląc o niczem szcze- 
gólneni, bo odkąd wszystkie dążenia moje i cała 
energia skierowane były do jednego celu, dalom 
pokój wszelkim innym myślom —  gdy doszedł 
innie szm er jakby oddalonego tłum u ludzi, który 
zbliżał się z każdą chwilą.

W yjrzałem  przez okno, nic jednak dostrzedz 
nie mogłem, gdy jeden z posługaczy wpadł do po­
koju mocno poruszony i zawołał:

—  Carmelo Neri signor 1 Carmelo N eril zła­
pali go biedaka, złapali nakoniec!

Jakkolw iek wiadomość ta  była mi bardzo 
ważną, nie wychodząc z mej roli, nie okazałem 
najmniejszego zajęcia. Wyjąwszy z ust cygaro 
rzekłem obojętnie:

—  Złapali wielkiego ło tra. Można powinszo­
wać rządowi. Gdzież on jest te raz?

— Prowadzą go przez główną ulicę — odparł 
chłopak żywo. — Gdyby signor chciał wyjść na 
róg tylko, zobaczyłby Carmela spętanego i w oko­
wach Niech wszyscy święci nad nim się zmiłują. 
Ludu koło niego pełno, ja k  much na m iodzie; ja  
także tam biegnę —  nie mogłem upuicić takiego 
widowiska i za tysiąc franków I

W ybiegł pełen uciechy, a ja  wziąłem kape­
lusz, aby się udać zwolna tam, gdzie największy 
ruch panował.

Był to dość malowniczy widok; ulica wyglą­
dała jak morze głów, twarze były rozgrzane i wy­
raziste, a w środku zbita masa żandarmów, k tó ­
rych bron połyskiwała w bladem świetle wieczor- 
uem; konie i ludzie wyglądali jak  z bronzu odlani. 
Stali właśnie przed główną kwaterą karabinierów 
a oficer zsiadł z konia aby zdać raport o pojma­
niu zbójcy i wysłuchać dalszych rozkazów. Pomię­
dzy tyini uzbrojonymi i czujnymi stróżami, z no 
gami przywiązanemi do silnego muła, ręce m ają; 
na plecach spętane, siedziat sławny Neri, posępny 
i g.oźuy. Na głowie nie miał żadnego przykrycia, 
prócz włosów gęstych i splątanych, które w d łu ­

gich kędziorach spadały mu na ramiona K rza­
czaste wą»y i broda w znacznej części zakrywały 
twarz jego straszną i odpychającą, można jednak 

połysk jego białych zębów, 
w bezsilnym gniewie

było dojrzeć tygrysi 
gdy przygryzał dolną wargę 
i rozpaczy.

Był to ogromny, silny mężczyzna ; ręce jego 
na plecach związane, wyglądały jak  dwa młoty, 
których każde uderzenie mogło pozbawić życia 
ludzką istotę. Miał na Bobie kos yum trudny do 
określenia, z wełnianej m ateryi, ułożonej w fałdy, 
któreby zachwyciły m alarza, ręce jego obnażone 
były aż po ramiona, a otw arta koszula ukazywała 
p iersi i kark silne, dyszące złością i obawą.

Przeciskałem  się przez tłum , który w źle 
zrozumianym zachwycie i podziwie, patrzał na 
sławnego mordercę i złodzieja, będącego przez 
długi czas postrachem  Sycylii.

Chciałem zbliżyć się doń o ile możności, 
gdy na jakiś nagły a gwałtowny ruch Carmela, 
żandarm i skierowali mu broń do czoła.

Zbójca rozśm iał się szyderczo.
— Corpo di C r is t i! — m ruknął —  czy sądzi­

cie, że mając ręce i nogi związane, można ucie­
kać nakształt je len ia?  Złowiliście mnie, wiem o 
tem ! Ale powiedzcie m u — tu skinieniem głowy 
wskazał kogoś w tłum ie — powiedzcie mu, niech 
tu  bliżej przystąp’, mam dla niego polecenie.

Żaudarm i spojrzeli po sobie, nie rozumiejąc 
i niepewni co czynić, a Carm lo nie tracąc z nimi 
czasu, uniósł się ile mógł i zawołał g ło śn o :

— Luigi B iscardil K apitanie! czy myślisz że 
cię nie dojrzałem ? Diol Poznałbym cię nawet 
w piekieł Pójdź bliżej, chcę się z tobą pożegnać.

Na. dźwięk tego silnego, ostrego głosu, w tłu ­
mie zaległo milczenie. Rozitąpiono się przed mło­
dym człowiekiem w m undurze bersaglierów, który 
szedł zuchwale i przystąpił ito zbójcy z drwiącym 
uśmiechem.

— E bbenet — rzekł — przychwycono cię na­
koniec, Carmelo! W ołałeś mnie, oto jestem . Cze­
go chcesz odetnnie, ło trze?

(Ci ąg dalszy nastąp i).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
M  t  l e i t y  »4 w ^ r a a .  

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelk ie  ro b o ty  lito g ra ­
ficzne w ykonu je  po nader niskich 
oenach zak ład  a rty s ty c z n o  1 to g  a  
f ic m y  A Przyszlaka we L w ow ie, 
nlioa K o p ern ik a  9 .   481 2 5 4 7

Francuzka b ard zo  dobrze reko 
m endow ana ogłasza, że o tw iera  
k u rs  ję z y k a  i konw ersacji fran - 
ouzkiej o cenie n isk iej, & ra z y  na 
ty d z ień  d la  pan ien , 3 razy  n a  ty ­
dz ień  d la  m łodych  lndzh D aje  
ta k ie  lekcje p ry w a tn ie  A dres: 
ul. K raszew sk iego  1 23 w parterze.

W inogrona feslaw skie k u racy jn e  
codziennie  św ieże, poleca han d el 
A lb erta  Szkow rona we Lw ow ie. 
Ł ask aw e  zleoenia z prow incji 
u sk u teczn ia  się n a js ta ran n ie j. 2312

dluad piw a krasiczyńsklego, Osso­
liń sk ich  1. 11 10 b u te lek  p iw a
m aroow ego 1 złr. 10 bu te lek  po r 
te ru  1 z łr  60 ot 2383  2-7

Wydawnictwa

L u c y n y  Ć w lerc ia lcfe w ic so w e j

1. P o d aru n ek  ś lu b n y , ożyli kurs
gospodarstw a dla k o b ie t W y ­
d an ie  2

2. 365 ob iadów  za 5 złotyoh W yd .
16.

3. J e d y n e  p rak ty czn e  przep isy  
kon fitu r, konserw , m ary n a t, 
ciast, wędlin, w ódek i lik ie ­
rów. W y d an ie  14 

4. Co ohcesz wyr-zyś dó ożyli po­
rząd k i dom ow e W y d an ie  2.

6. K o lęda  d la  gospodyń, kalen 
d a rz , rok  17.

6. N a u k a  kw ia tk ó w  bez nauczy  
oiela, z 239 rycinam i.

S k ład  głów ny
« księgarni G. Gebethnera i Spółki

w  K r a k o w i e .
__________________________ -.>115 1 - 3

Biuro pośredniczeń Kozłowskiej
olica Skarbkowska 1. 3 

D o a t a r c a a  X » n  r y c ’e l v f, Bo­
ny, O f le ja l la tó i rg o s p o d a rc z y c h  i ikso­
wych. O g r o d a t  ó w  fachowo uzdolnio­
nych, W szelką służbę pokojową, stajenną 
i gospodarczą

Zaraz ma do umieszczenia B u a ę  
Y r a n e n a k ą .  2396 2 -  2

C. k koncesjbnowany skład wszelkich 
gatunków

Prochu strzelniczego
jakoteż

do rozsadzania skal i korczónku
po cenach przez Wys. c k  Rząd ozra 

czonych, niemniej

śrut twardy angielski
(Doppelt-Hartschrot)

2172 poleca
G łó w n y  m a g a zyn  broni

Alfreda Dzikowskiego
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 1. i

Poutółauia 5 3 5 5 W 5 :
eze i m niejsze z cdpow iedm em  ,o  
m ieszczeniem  d la  służb'-, od róż­
n y c h  te rm in ó w  w ynajm u je  Z arząd  
realnośua E m ila  B e rtem iljan a  B ra  
je ra  w godzinach  9 - 1 2  i 3— 6 

______________________2 57 8—?

Młodzieniec
poohodzący z dob rego  dcinn m e- 
jący o k tń czo n e  g im n az jo m  i p rak ­
ty k ę  gospodarczą w  oh m u, te raz  
po ukońozeniu  służby  w opkow ej 
poaaukuje -miejsc a  z - ra z  jako p i ­
s a ń  ekonom iczny  n a jch ę tn ie j na  
Podolu. Oprócz ję z y k a  rodow itego  

posiada tak że  języ k  niem iecki. 
Łaskawe zgłoszenia  proszę p rze ­

sy łać  pod L it. K . K . poste  re- 
i ta n te  Brzeżany. 2391 3-3

Następujące prace Dra Miłkowskiego:
ALBER1 B RAN DERO RS KI, pierwszy 

książę pruski katolikiem. PrzyczyneK do 
dziejów kościoła. Cena 3<> ct.

CO NAM PO ZAKONACH ?! Wydanie 
drugie powiększone. Cen* 10 it.

CO TO J t S T  KLERYKALNY ? L ist do 
pewnego wolnomyśliciela Cena 10 e t  

NAUKA BEZ NAU- ZYC1ELA. C ena6ct. 
X. ZYGMUNT GOLIAN. Notatka po­

śmiertna. Cena 10 ct.
WAWEL, KATEDRA, ZAMEK, BI- 

S UPSTWO Z wydawnictwa dziel* „KRA­
KÓW ŚW IĘTY4, karton 75 ct. opr. eleg. 
1 złr.

WIERZYĆ ? CZY NIE WIERZYC ? W y  
(Lnie dragit, powiększone. Cena 10 ct.

są do nabycia

w  księgarn i katolickiej
Dr. W ładysława MiłkowsUege 

w Krakowie.
2241 3—6

B u lio n .
odznaczony w Krakowie aa wystawie me­

dalem w i r  l i  I m  b r ą z o w y m .
Nr. 0 0  z trufl»mi kilo 7 zł. 60 ct.
Nr. I. Z zwierzyny i drobin 6 „ 60 „
N r II doskonały 6 , 50 n

Z samych kt podkowa pół kilowa
4 zł. 90 ct (dla choiych) Ekstrakt mięsny 
jak zagraniczne paszka na próbę 1 zł.

Bryndza górska dosk.jQ.oia, faska 6 kilo­
gramowa 2 zł 28 c t

W szy s tk o  w yrębu  Kazimiery 
Matczyriskiej, sp rzedaje  Z arząd  dwo 
n t Ł apszyu , B rzeżany  o. p

2296 11—12

Rodowita Angielka
postuku je  lekcji.

A dres : U d ry ck a  — O rm  ań sk a  33.
2348 3 -  9

dziś 
godz. 8Wielka loterja pragska j w ieczór o gi

g łów na  w y g ra n a  :

100.000 złr. i 50.000 złr.
Ł c s y  p o  1  z ł r -  s p r z e d a j ą ,  w® L w o w i e :

M. Janosz 
Kitz i Stoff 
Aug- Schellenbcrg

Sokal i Lilien 
Jakób Stroh 
A. Ch. Werfel. 2302 I

SS S 5 5 5 5 ^ 1 1 r B 5 5 n 5 3 !^ 5 a !

lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do k ryo ia  dachów
S. Szeligi - Łys/.kicwicza inżyniera 

1358 LWÓW, Korytna 18 poleca:

ASFALD do FUNDAMENTÓW &, od w i l g o c i  
ELASTYCZNE IZO-kiadziony na rondamenta w gorącym stanie, Ł L A S l i l  ZaNm izu - 

LIRPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 
krycL  d*chów r o l a  lOf~] m  o d  < ł r . ‘ 2 * 5 0  g o  3 * 5 0

LAK ASFALTOWY ioko" ^ S ^ *
SMOŁĘ ANGIELSKA BEZWODNA.
O s u s z a  a s f a l t s s i  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej z a w ilg o c o n e  ó o is n y  w  m ie s z k a n ia c h .  

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d rz e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 76 centów.
D łu go letn ią  gw arancję poręcza się.

IESB5 SESSSSE5 HSSS5 B5 E5 S5 S

Z ces. król. uprzyw . fabryki

i

G ł ó w n y  s & ł a d

B i e l i z u y  W e ł n i a n e j
sys tem u Dr. Jaegera

w Magazynie Schayerów
w e Lwowie. 2268 4—?

L A T A R N I E
grobowe

sto ją ce  i  w is z ą c e  
w gustownych fasonach

poleca 
p o  c e n i e  f a b r y c z n e j

R. D i tmara
•c. k. up rzyw ile jow any

fabryczny skład LAMP
n e  L w o w i e ,  p l a c  K a r j a c k l .

R jsrdU na  żądan ie  bezpłatnie.
2341 3-8 T e l e f o n  f t r  2 2 6

w e  F r e ś w a l d a u
ces. król dostawców dla austro-węgleraklego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w szelkie lniane w yroby
poleca na jtan ie j  hande l

J/iJA PalEOLA we Lwowie.
Ceay hnrtow ne: pp. od p rzed a  ąoym , w ł ścicielom  

ho te li, re-staurat rom , d la  szp ita li, zak ładów  kąpielow ych 
i pub licznych . 2 U 9

2401 1 - 6
Założony 5 paźdz. r. 1841 we Lwowie

S k ls d  F o r l e p i ą ó i  i  P i t n a
pod firma:

Jan Balko
przy ulicy Karola Ludwika 1. 7.

posiada najw iększy w ybór fo r te ­
pianów  i pianin z  fabryk zn a ­

nych z dobroci i trwałości instrum entów po cenach  naj • 
przystępDiejszyoh.

Sam o 50cio letne istnienia tego  sk ładu  w e Lwr wie 
daje  ju ż  najlepszą  rękojm ię za dobroć n a b y ty ch  tam że 
in strum en tów . J .  B a l k o  H a s a l i .

Skład kawy w najlepszym gatunku 
Ceylon I Amerykańskiej

Artura Kościckiegn 2869 78 ?
wc Lwowie nl. Ossolińskich 1. 11, wchód takie z ulicy 

Cichej, dom ks. Sapiehy.
Ceny w miejscu 1 ko. sir. l » o  na prswleejl V  k<. 

iłr . 8  6 0  franko.
K aw a paloaa  V,ko. cłr. 1 . 2 0

'li ko nąjl. Herbaty 75 c t  |, ko nąjl. Okruchów 50 ct.

T eatr ^ 3
m echaniczny św iatow y

oryginalnych automatów

O s k a r a  G i e r k i e g o
we Lwowie, ul. Zygmuntowska 1 

w eleganckim pawilonie bezpiecznym od 
niepogody.

Codzisń wielkis p r z « d sti* ien ii
pół do 8 wieczór.

J u ż  opuśaił p rasę

Ł A W A T E K

n a  r o k  1 8 9 2
nader gustownej i eleganckiej

opranie.
zawiera prócz bardzo bogatej treści informa­

cyjnej i literackiej, obszerniejszą prace 
priea

ELORENTYNĘ i WANDĘ

„0  przyjęciu gości “
nakrycia ttola, winie,

CYKLUS IVty,
1 Kanał Grandę w Wenecji w święto 

Bożego Ciał*.
2. W ielki pożar Moskwy, oraz wkro 

ozenie ces armii francuskiej w r. 1812.
3. Automatyczne towarzystwo artystyczne 

wraz humo.ystyczneml metamorfozami przy 
nowych dekoracjach.

4. S łrja  obrazów oświetlona światłem 
Drumonila (gaz. by.lro-oksygenowy)

Ceny m iejsc:
Fotel 80 et I miejsce 60 ct. II 40 ct Po przestania przekazem pocztowym kwoty
Ul 25, galerja 15 ct., dzieci do lat 10 na i3 6  ct. uskutecznia się przesyłkę franco.
I i n  miejsca połowę, zaś na HI miejsce Drukarnia nar. W. Manierkiegn. ulica
15 ct., galerja >0 ct. 2373 Kop ■ruilca 1. 7,
Co środy i niedzieli po 2 przedstawienia ----------------- --

deeerach i przyjęciach wieczornych 
ruwniuA

p r a k t y c z n y  „ P o ra d n ik  H y c e n l c a r '
C e n a  5 0  c t.

t. j. o 4 i pół do 8 wieczór.

O d p o w ie d a ia ln y  r e d a k to r :  W t f l t W  K r i ^ W ś k i .

ffiSHSH5 H5 HSH5 a  fflgaS2 5 S5 5 SEiH
r  j j ]K™ Towarzystwo powroźnicze Sj

w Radymnie nl
S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z p o ręk ą  og ran iczoną i sub- l i |  
w enojonow ane p rzez W ysoki W y d z ia ł k ra jow y w e Lw ow ie |U

poleca swoje 1617 11 -20

wyroby powroźnicze i sieciarskic
tu d z i .ż  p a -y  do m aszyn, g o r ty  do w y b ijen ia  w orków  
c h o d n ik i na kory ta rz e  itja w n a jle p sz e j jakości po cenaoh 

um iarkow anych .
W skntek powrotu stypendysty naszego posianego kosztem W y­

sokiego W ydtiełu krajowego z fabryk powrozniczych w 1’ócblarm i 
Wiednin jesteśmy w możności n&jozdohniejsze nawet, a dotąd w kraju 
nie wyrabiane artykuły powroźnic:e j*ko to: sieci do polowania, na 
konie załubcie, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe na stół, ha­
maki ber guzów itp. po cenach nmiarkosanych.

C ennik i n& żądanie darmo i op latn ie. *yg
D yrekcja.

M arceli Sw iechow ski. Ks. L eo n  Pastor .

TUTKI cygaretowe
klejone i 3 3 .1 e ls le jo 3 3 .e
z papierków francuikirh

v m i e o d  s l . 1  i w y le j
2220 poleca pracownia

JÓZEFY PTISZfiSKIEJ
Lwów, ul. Trybunalska 1.16. II. p,

T e l e g r a m i
Lwów ul .Słonocrna,

T y lk o  jeszcze bardzo  k ró tk i ozas 
do w idzenia  

K oczkiego św iatow e anato  
m iczn- nm seam  i am ery­

kań sk ą m en aierję .
jN o w y  t r a n s p o r t  z w i e r z ą t

(llłgenbeck Hamburg) 
grapa niedźwiedzi syberyjskich białych, 

Lamp*rty, Indyjskie owce i węże 
Co dzień o godz. 4 przedstawienie i 

karm itnia wszystkich zwierząt 
Ceny znitone 

I. miejBce 20 kr II 10 kr. Dzieci i 
wojskowi niżej feldwebla płacą tylke 
połowę.

Z szacunkiem
A n t o n i  K o e a k a

właściciel mnieum i menażerjj.
2381 2 —3

P oszuku je  się

dzierżawy
od 100 do 300 m orgów  o 1 w osny, 

A d re a : pod lite ram i K . W . 
w  B rzeżanach , po3te re s ta n t '.

2388 2—3

L e ś n i c z y
egzam inow any  w  sile w ieku, żo­
naty , posiadający  ohlubne ś w i a -  
d e o t w a  z dom ów ohrabskioh, 
poszukuje po-ady . W iadom ość: 
Biuro w yw ia d o w cze  S tanisław a  

S a ta ły  ul. H alicka 15 L w ó w .
2887 8—3

Specjaln i dziennikarska
I j e u r j i  a u o u s k  „ I m p r e s s a "

we Lwowie, 
przyjmuje wszelkie ogłoszenia (anonse) jak  
zawsze po najtańszych cenach do krajo­
wych dzienników. Proszę przytem łaskawie 
zauważyć, że „Impressa4 a Centralne bló- 
ro ogłoszeń to są dwie odrębne instytucje. 
Kto chce zatem nadesłać anonse do Ajen- 
ęji „Impres8y“ to niech adresuje: A j e n ­
c j a  „ Im p ressa4 L w ó w .  Kto zaś do 
Bióra centralnego to niech adresuje wedłur 
iego adresu. .Im pressa4 jako wyłącsoie i 
specjalnie dziennikarska ajencja anonsów 
dla spraw handlowo przemysłowych i oao- 
bi ito-ekonomicznych, jest w możności dla 
stron ksźdrt łaskawe zlecenis jak  najlepiej 
'ałatwlć. Polecając się sferom hsndlowo- 
przemyslowym 1 ‘ wszystkim któri by po 

trzebowali kiedykolwiek anonsować 
Pozostaje z wysokim Bzacunkiem

A jencja anonsów  „Im pressa ‘
we Lwowie. 2399 1 2
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